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Telegramy Gazety Narodowej.
(Tylko w jednej części wczorajszego nu

meru drukowane.)
W rocław  dnia 28. lipca. Arcy

biskup Ledóchowski zarządził wc wszy
stkich kościołach swoich obu dyecezji 
na d. 12., 13. i 14. sierpnia publiczne 
modły za ciężko prześladowany kościół, 
połączone z zupełnym odpustem pa
pieskim.

B erlill 28. lipca. Norddeutsche 
Allg. Zeitg. pisze, że W erner, kapitan 
pruskiej fregaty „Frydryk Karol“ , 
bez instrukcji i bez upoważnienia 
od pruskiego rządu zabrał hiszpański 
okręt „Vigilante“, będzie więc musiał 
się usprawiedliwiać.

Lwów d. 30. lipca.

(Na wniosek c. k. galic. kraj. Rady szkol
nej !)

Minister oświaty, p. Stremayer wydał 
następujące rozporządzenie:

„Na w n io se k  c. k. g a l ic y js  k ie j 
k r a jo w e j  R ady  s z k o ln e j  rozporządzam 
co następuje:

1) Wszyscy kandydaci gimnazjalnego 
stanu nauczycielskiego dla historji i filologii 
klasycznej, którzy przy składaniu egzaminu 
swego w języku polskim, nie złożyli żadnego 
wypracowania klauzurowego w języku nie
mieckim, mają złożyć o s o b n e  n ie m ie 
c k ie  w y p r a co wa nie k la u z u r o w e  w 
tym celu, aby dać próbę swojej wprawy i 
poprawności w koncepcie pisemnym.

2) Wymagania, jakie na mocy §. 14. 
przepisów gimnazjalnych stawiać należy 
w s z y s tk im  kandydatom stanu nauczyciel
skiego co do języka niemieckiego, mają o- 
bejmować nietylko wiadomości gramatyki, 
ale także oczytanie w jednym przynajmniej 
klasyku niemieckim.0

Jaki jest cel ostateczny tego rozporzą
dzenia, jakie powody były do jego wydania— 
trudno zgadnąć. Oczywiście nie samo tylko 
przysporzenie wpływu księdzu dr. Janocie, 
egzaminatorowi z języka i literatury nie
mieckiej w lwowskiej komisji egzaminacyj
nej, i emoluraentów, j ikie z tem bywają po
łączone. Dość jednak uprzytomnić sob e, że 
po ścislem tego rozporządzenia wykonaniu 
pierwszy lepszy rząd centralistyczny — nie 
potrzebujący już do niczego Polaków — 
będzie mógł powiedzieć, że wszyscy profeso 
rowie szkół średnich w Galicji są grunto
wnie uzdolnieni do wykładania w języku 
niemieckim, nic zatem nie przeszkadza za
prowadzeniu języka tego napowrót jako wy 
kładowego.

Na co nam języka niemieckiego, wcale 
nie pojmujemy. Potrzeba nam zdolnych na
uczycieli historji i filologii — to prawda, ale 
na co nam literatów niemieckich? Owych wia-

Kronika krakowska.
(Człowiek koniecznie do szczęścia Krakowo

wi potrzebny. Korzystna posada dla pewne
go świętującego recenzenta. Stara prawda o ko
niu i o pańskiem oku. Męczennicy nowego ro
dzaju i terroryści o fitalnych minach. Studjum 
nad wpływem odległości na odwagę. Ważna kwe- 
stja fizjognomistyczna. Niezrównany artysta do 
pewnej arcybohaterskiej roli )

Nie wiem, łaskawi czytelnicy, czyście 
czytali Kraj wczorajszy, jeżeli jednak czyta
liście, to musicie wiedzieć, czego teraz naj
bardziej naszemu miastu potrzeba. Potrze
bujemy na gwałt . swojego własnego bu
downiczego, któryby nam budował szkoły i 
inne gmachy nadzwyczaj potrzebne, któryby 
dokończył restauracji Sukiennic, któryby da
chy domów naszych miejskich pokrył ognio
trwałym materjałem, któryby napoczął wresz
cie ową i ożyczkę półtoramilionową, zostają
cą dotychczas w rozmaitych depozytach i 
nieprzynoszącą innego pożytku oprócz pro
centów.

Budowniczego więc nam dajcie o czy
telnicy, budowniczego na wyłączną naszą 
własność, dajcie nam architekta, któryby się 
zgodził być naszym oficjaln m Witruwiuszem 
albo Vignolą, gdyż dopóki go mieć nie bę
dziemy, pan prezydent zawiesza najpilniejsze 
uchwały naszych komisyj, a dziatwę naszą 
nauki łaknącą więzi w niezdrowych i cia
snych lokalach, w których podczas wakacji 
przychodzi mu czasem ochota u ządzać szpi
tale dla cholerycznych !

Powiadają mi wpr, wdzie, żc już parę 
lat temu Kraków zaopatrzył się w swego 
własnego budowniczego, którego sprowadził 
z Warszawy, zainstalował w magistracie na 
rogu jakiegoś stolika, i na którego gniewał 
się srodze, ilekroć mu przyszła ochota wej
rzeć na serjo w sprawy budownicze miejskie. 
Co się stało z tym budowniczym, nie wiem... 
będę się musiał na najbliższem posiedzeniu 
Rady miejskie', którego z panów radców za
pytać. Przeczuwam jednak, żc się z nim 
coś arcystrasznego stać musiało; może go 
smok wawelski pożarł, kiedy go niema, i

domości można doskonale i gruntownie na- , 
być w języku francuskim lub angielskim, a 
nietylko w niemieckim: dlaczegóż więc nie 
pozostawiono do wyboru między temi trzema 
językami? Zresztą, jak długo oczytania w 
jednym przynajmniej klasyku polskim, albo 
dokładnej znajomości języka ruskiego kandy
datowi nie postawiono za warunek, tak dłu
go żądanie oczytania w klasykach niemiec
kich, które u nas zgoła do niczego nie pro
wadzi, tylko do wypaczenia pojęć — stwier
dza to praktyka — żadnej zgoła a żadnej 
niema podstawy pedagogicznej ani dydakty
cznej, i w praktyce jest wręcz przeciw na
szym prawom narodowym i prowincjonalnym 
wymierzone, choć zapewne p. minister wcale 
niemiał tego na myśli. Węgrzy nietylko wy
gładzili u siebie w szkołach, ale i w życiu 
publicznem wszelkie ślady języka niemieckie
go, a nadto wytępiają połączone z tym ję
zykiem i jego fatalną literaturą ślady w u- 
mysłach, a to pewnie nie z nienawiści do 
Niemców, bo przecie z Niemcami tylko trzy
mają, tylko Niemcom aż do upodlenia się 
wysługują, ale z powodów sięgających w rdzeń 
żywota narodu tak niemieckiego jak i innych. 
Ostatniemi laty aż nadto otworzyły się świa
tu oczy, co jest geniusz niemiecki, i cały 
świat żegna się od niego; a przecież litera
tura to najjaśniejszy objaw i główna krynica 
geniuszu narodowego.

I jakiem to prawem żąda się od nau
czycieli, którzy egzamin według obowiązują
cych przepisów złożyli, spełniania dodatkowo 
czegoś, co w tych przepisach nie Jest zawar
te? Na jakiejże podstawie rozumnej opiera 
się domaganie, aby np. matematyk, fizyk, 
naturalista marnował czas na studja jakie
goś tam klasyka niemieckiego, a raczej szu
kał porozumienia z egzaminatorem dotyczą- 
czym? Bo juścić chcąc się rozczytać w Go
tem lub Szyllerze, potrzeba poświęcić wiele 
czasu, i założymy się, że pierwszy lepszy u- 
uiwersytecki profesor literatury niemieckiej 
mógłby z tego punktu spalić ks. d. Janotę 
i każdego innego kolegę swego. Faktycznie 
punktem 2. rozporządzenia powyższego wy- 
dauo wszystkich kandydatów stanu nauczy
cielskiego dla szkół średnich u nas na łaskę, 
humor... egzaminatorów z literatury niemie
ckiej.

Cale nasze szkolnictwo średnie chroma 
na okropny brak nauczycieli; a powyższe roz
porządzenie musi ten brak spotęgować i u- 
trwalić, słabość zamienić w chroniczną.

1 to wszystko nie jest dziełem ministra, 
centralizmu , instytucyj centralistycznych. 
Bynajmniej! Minister usłuchał tylko tego, czego 
domagała się władza krajowa, autonomiczna, 
ba, narodowa, następczyni Komisji edukacyj
nej! A domagała się oczywiście za popar
ciem namiestnika Galicji i ministra z Ga
licji, bo bez przyzwolenia pierwszego a przy
chylenia się drugiego, taki wniosek uchwa
lonym i zatwierdzouym być nie mógł.

O jakże ci ludzie zazdroszczą wawrzy
nów Bismarkowi!

Zdumieli się czytelnicy, gdyś my nie
dawno uderzyli na krajową Radę szkolną, 
z powodu kierowania jej szkolnictwem szkól 
średnich! Cóż jednak powiedzą czytelnicy

kiedy jesteśmy w takim kłopocie o jakiego 
architektonicznego męża.

Prawdę powiedziawszy, ów mąż archi
tektoniczny jakiego nam potrzeba, musi być 
nielada mężem arch tektonicznym, żeby był 
takim jakiego my potrzebujemy.

Mąż ten ma cx offićio kreślić plany 
wszelkich budynków, które mają być wzno
szone kosztem miasta, oraz podobnież z u 
rzędu plany te zamieniać w rzeczywistość.

Każde rozumnie administrowane miasto, 
jeżeli ma coś ważniejszego budować, ogłasza 
konkurs na zrobienie planu i wybiera plan 
najodpowiedniejszy z nadesłanych. Pierwszym 
obowiązkiem naszego architektonicznego mę
ża będzie zatem kreślenie, planów, któreby 
na wszystkich ogłaszanych przez miasto kon
kursach, były przez bezstronnych znawców 
uznawane za bezwarunkowo najlepsze. Każ
dy mąż a chitektoniczuy, któryby na siebie 
nie przyjął obowiązku zwyciężania na wszy
stkich takich konkursach, na nic nam się 
nie przydał, jeżeli więc macie takiego, to 
możecie pójść z nim do lali.

Nie dosyć na tem. Rozumnie admini
strowane miasto, jeżeli chce coś budować i 
ma już plan uznany za najlepszy, ogłaszać 
zwykło licytację in minus i powierzać wy
konanie owego planu temu, kto złoży naj
korzystniejszą dla miasta ofertę Otóż jeżeli 
chcemy architektonicznego męża na swoją 
własność, to z pewnością nie w tej intencji, 
ażebyśmy od reguł rozumnej administracji 
odstępowali, — owszem żądać od niego bę
dziemy, ażeby się zobowiąz.ał, żo na wszyst
kich ogłaszanych przez miasto licytacjach 
na przedsiębiorstwa budownicze jego oferty 
będą najtańsze, inaczej rozum nasz admini
stracyjny zmusi nas puścić go w trąbę.

Dajcie nam tedy budowniczego, o Lwo
wianie, ale dajcie takiego, któryby odpowia
dał powyższym warunkom, a wdzięczni wam 
będziemy dopóty, dopóki kamień na kamie
niu istnieć będzie jeszcze w Krakowie.

Udajemy się do was z tą prośbą, nad- 
pełtwiańscy bracia, niedlatego, że zagranicz
nych bogów szukać nie mamy ochoty, ale 
dlatego głównie, że wy tam macie nielada 
architektonicznych mężów, naprzykład tych, 
którzy taką misterną zmowę przeciwko pani 
Hoffman owej zbudowali, że byłby jej nikt nie

sami na to dzieło geniuszu tej krajowej Rady 
szkolnej I

I kogoż, i przed jaki trybunał powoływać 
za to dzieło?

Dla obrony praw kraju do edukacji 
narodowej sejm uchwalił statut kraj. Rady 
szkolnej i cesarz statut zatwierdził; dla tej 
obrony nawet konstytucje centralistyczne po
czyniły n m ustępstwa; z uniesieniem witał 
kraj ukonstytuowanie naszej krajowej Rady 
szkolnej. I oto jaka obrona!

Czujność pruska.
Tak już przyzwyczailiśmy się do 

bezładu w Hiszpanii, iż dziś żadna ztam- 
tąd przychodząca wiadomość nie jost w 
stanie baczną zwrócić na siebie uwagę. t 
Obojętnem jest dla Europy, co się dzieje 
w Hiszpanii, mało to zdaje się być iu- 
teresującem nawet dla Francji, mimo że 
jest jej najbliższą sąsiadką. Zmiany 
rządu w Madrycie są tak częste, iż żadne 
stronnictwo nie może marzyć o podobień
stwie dłuższego utrzymania się przy wła
dzy. Gabinet radykalny jest zawsze za 
mało radykalnym i pada, aby miejsce 
zostawić zwykle konserwatystom, a ci 
znów ustępują przed jakąś nową kombi
nacją, i tak ciągle. To też czy zwycięża 
armia posłuszna rządowi, lub najemnicy 
Don Karlosa, czy wroszcie rewolucjoniści 
idą w górę, lub nawet komuna ogłasza 
swe narodzenie okrucieństwami, wszystko 
to przyjmuje Europa obojętnie. Tak 
przynajmniej było dotąd, położenie geo
graficzne półwyspu Pirenejskiego jest 
bowiem togo rodzaju, iż los jego zdaje 
się żo nie jest w stanie oddziałać na 
inne kraje, a więc jo interesować, a 
wszakże w ostatnich dniach telegraf 
przyniósł nam wieści, 2 które zapewne 
uszły uwagi czytelników, a które jednak 
mają ogólniejsze znuczouię.

,,Union“ zapewnia, że rząd angiel
ski został wezwany do gnan ia  Don Kar
losa za stronę wojującą, i żo dla udzie
lenia odpowiedzi pozostaMŚł sobie pewien 
czas do namysłu i rozwagi. Z drugiej 
znów strony ajencja „Havasa“  zapewnia, 
żo w Wersalu przeczą wieści, jakoby po
głoska o uznaniu karlistów za stronę 
wojującą miała podstawę.

Wszystkie te pogłoski mają jedy
nie to znaczenie, że są jakby ochom u- 
sposobionia, panującego dla pretendenta 
do korony hiszpańskiej w gabinetach 
wersalskim i angielskim. To nam również 
rozjaśnia wiadomość o pochwyceniu przez 
pruską fregatę okrętu powstańców hi
szpańskich. Jeńcy zostali już uwolnieni,

dostrzegł, gdyby byli sami donieść o tem w 
Dzienniku Polskim nie pospieszyli. Daruj
cie nam którego z tych architektonicznych 
mężów, naprzykład tego, który tak tanim 
kosztem oryginalne polskie re enzje z Ger- 
winu owjch studjów nad Szekspirem budu
je, albo tego, który jednym zamachem w 
artykule o „Fedrze0 zburzył starożytne Su
kiennice klasycyzmu i postawił na ich miej
sce świątynię grubego realizmu, zwaną po 
krakowsku dietlówką... Darujcie go nam, a 
jeźelt go zbyt drogo cenicie, abyście się z 
nim na zawsze rozstawać chcieli, to się po
dzielcie nim z nami, wynąjmijcie go nam na 
parę lat, niechaj buduje Kraków, tak jak 
Lwów dotychczas budował, aby było po
wszechne zbudowanie w obu stolicach gali
lejskiej ziemi.

W nadziei, że uwzględnić raczycie tę 
pokorną petycję, którą do was, Lwowiai ie, 
Kraków przez usta moje zanieść się poważa, 
oczkujemy przysyłki tego drogocennego 
architektonicznego męża w odpowiedniem 
opakowaniu, na nasz koszt, a chociażby i za 
jaką drobną zaliczką; aby zaś nieoszacowaue 
jego zdrowie nie było narażone na szwank 
przez pobyt między nami, zabieramy się co 
prędzej do wypędzania z murów naszych 
cholery.

Porównując ostatnie buktyny o tej klę
sce z buletynami przeszło- i z-.przeszłotygo- 
dniowemi, widzimy, że choroba ta rzeczywi
ście się bardzo zmniejsza, i wkrótce może 
wyniesie się zupełnie na willegiaturę. Jest 
to najlepszem świadectwem, że coś dla po
zbycia się jej zrobiono, a wobec takiego re
zultatu niepodobna poddawać zbyt surowej 
krytyce działań komisji sanitarnej Owszem 
wdzięczność winniśmy dr. Dietlowi, żc z re
szty służącego mu jesz ze urlopu nie korzy
stał, lecz stanąwszy na czele tej komisji, 
objął ster ratunku miasta. Odrapane mury 
i ciasne uliczki Kazimierza ze zdumieniem 
ujrzały sędziwą postać szanownego prezy
denta, który lustrując osobiście zagrożoną 
część miasta, miał sposobność przekonać się, 
ze zgorszeniem, ie wszystko to, co pisano 
w dziennikach i korespondencjach o kanale 
na Podbrzeziu i innych zbiorowiskach zabój
czych miazmatów, nie było złośliwym wymy
słem osobistych jego nieprzyjaciół, ale pra

Niemcy ustąpili, nie chcąc doczekać się 
spełnienia groźby powstańców, że zamor
dują konsula pruskiego w Kartagenie. 
W każdym razie fakt ten interwencji 
pruskiej świadczy, że Bismark trzyma z 
rządom madryckim, a to chociaż dotąd 
nie jest on legalnie uznanym. Trzyma 
zaś nie dla tego, aby życzył sobie spo
koju w Hiszpanii, sympatyzował z repu
bliką, ale dla tego, że Francja wspierać 
się zdaje chociaż ukradkiem pretensjo 
Burbonów do tronu madryckiego, i że 
Don Karlos otrzymuje pewne z Anglii 
poparcie. Przozornomu Bismarkowi chodzi 
zaś o to, aby naturalny wróg Nieraioc, 
jakim jest dziś Francja, miał jak naj
mniej u rządów poparcia, nawot u rzą
du bezsilnej Hiszpanii.

Wmięszanie się Prusaków w spra
wy domowe Pirenejskiego półwyspu świad
czy więc o czujności i przezorności poli
tyki berlińskiej. Krok ton Niemców, nie- 
przyjaźny dla powstańców hiszpańskich, 
jest przedewszystkiem odpowiedzią pośre
dnią na pogłoski, że rząd wersalski 
sprzyja sprawie karlistów i przez Don 
Karlosa zamierza wzmocnić swą powagę 
w Hiszpanii, jest przeto głównie skiero
wanym przeciwko Francji, i z tego powo
du zasługuje na uwagę.

Korespondencje „Gaz. Nar.“
Paryż d. 24. lipca.

( ’/o) Gabinety berliński i włoski uczy
niły pewne uwagi prezydentowi republiki 
frani uskiej względem wewnętrznej polityki, 
prowadzonej wyłącznie w duchu klorykalnym.

Dziennik włoski Nuooa Roma donosi, 
żc p. de Corcclles, ambasador francuski przy 
Watykanie, miał długą rozmowę z papieżem, 
któremu oświadczył, iż rząd francuski nie 
może nadal podtrzymywać niezgody, jaka pa
nuje we Francji między ultramontanami i li
berałami, i źe uznaje za konieczne trakto
wać odtąd z większemi względami Włochy i 
Niemcy. To oświadczenie pana de Corcelles, 
które nastąpiło w skutek uwag, wyżej wspo- 
mnionych, wywarło silne wrażenie na papie
żu. Zrozumiał on, że niepodobna w konsy- 
storzu powiedzieć gwałtownej mowy, jaką 
mu przygotowali jezuici.

Z oświadczeniom pana de Corcelles zo- 
stają w ścisłym związku słowa pana Batbie, 
wyrzcczono na pouiedziałkowem posiedzeniu 
Zgromadzenia wersalskiogo. Minister wyznań 
religijnych wyrzekł, a wyrzekł dla kraju i 
dla zagranicy, że „rząd jest religijnym, ale 
nie klerykalnym, to jest, że będzie szanował 
wolność religijną, i nio dopuści się nietole
rancji.0

Te słowa były wprzódy rozbierano na 
Radzie ministrów. Dzisiaj Fraucja jost do te
go stanu przywiedziona, że nawet we wnętrz 
ną swoją politykę musi stosować do wyma-

wdą bijącą w oczy, a jeszcze energiczniej 
uderzającą powonienie. Wydał zatem dr. 
Dietl odpowiednie rozporządzenia, zabrano 
się bardzo czynnie do zasypywania różnych 
rezerwoarów epidemii, i oto teraz mamy już 
prawie pewność, że z cholerą się uporamy, I 
byle energia prezydencka zanadto prędko 1 
nie osłabła.

Jest to nowy dowód prawdziwośzi przy
słowia, że pańskie oko konia tuczy, przysło
wia, w które dotychczas nie bardzo jakoś 
wierzył pierwszy autonomiczny urzędnik na
szego grodu. Błogosławilibyśmy tę cholerę, 
która nas nawiedziła i przestraszyła, gdyby 
się od jej wybuchu datować miała zmiana 
w rządach miejskich, przyjmująca to przy
słowie za program, przestalibyśmy niezawo
dnie oglądać się za innym prezydentem, a 
dzisiejszemu robić rozmaite przykrości przez 
rozmaite uchwały, na które dr. Dietl zmu
szonym był uskarżać się w swojem orędziu, 
jak recenzenci Dziennika Polskiego skarżą 
się na teroryzm krakowski.

A propos tego teroryzmu, przyznam się 
wam czytelnicy, żc gdym będąc we Lwowie, 
wyczytał w jednym z dzienników artykuł 
dowodzący, że krytycy nasi. są męczennika
mi, to mi się śmiać zachciało serdecznie, a 
kiedym się później dowiedział, że się z tego 
śmieje i p. Sympli jusz, byłem najmocniej 
przekonany, że obaj mamy rację, i że to 
arcykomiczna rzecz przedstawiać w postaci 
św. Bartłomieja żywcem odartego ze skóry 
krytyków, których jedynem zadaniem jest 
rozbierać z wszelkich szat talentu autorów i 
artystów i biczować ich niemiłosiernie a bar
dzo często zupełnie niesłusznie. Kiedy jodnak 
i Dziennik Polski jest tego samego zdania 
i dowodzi w sążnistym artykule, że my, 
Kraków, terroryzujemy recenzentów lwow
skich, zacząłem się namyślać, czy przypad
kiem ja i p. Symplicjusz nie jesteśmy w 
błędzie, czy recenzenci Dziennika Polskiego 
nie są w istocie terroryzowani?

I doszedłem do wniosku, który rai się 
z początku nieprawdopodobnym wydawał — 
tak jest, muszę przyznać, że Dziennik Pol
ski ma słuszność, my Krakowianie strasznie 
terroryzujemy recenzentów tego Dziennika, 
gnębimy ich i modyfikujemy bez miłosier
dzia, Mamy już coś takiego w ruchach i w
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gań Prusaków i Włochów, a książę de Broglie 
rad nie rad musi przyjmować upokarzające 
napomnienia od Bismarkai...

Z wielkiem zajęciem odczytaliśmy tu ua 
emigracji sprawozdanie z obchodu stuletniej 
rocznicy założenia Komisji edukacyjnej. Mo
wy na tej uroczystości powiedziane przez 
znanych krąjowi mężów, są dobrą wróżbą na 
przyszłość, byleby nie skończyło się na do
brych chęciach, jak to bardzo często się zda
rza u nas. Jako współpracownik Gaz. Nar., 
a przeto należący do grona dziennikarzy, nie 
mogę pominąć mówki pana Rewakowicza, 
redaktora Dzień. Pol., nr której spotykam 
znakomite zdanie: „Dziennikarstwo nie pełni 
sumiennie swego obowiązku/ Pan Rewako- 
wicz uznaje chorobliwy stan naszego dzienni
karstwa, któremu na lekarza wyznacza opi
nię publiczną.

Aby chory mógł się wyleczyć, powinien 
ściśle wypełnić przepisy lekarza. Opinja pu
bliczna powstała przeciw temu lub owemu 
dziennikowi, a dziennik kroczył po dawnej 
drodze, plótł smalone duby, gardząc opinją 
publiczną.

Dziennikarstwo i opinja publiczna po
winny się nawzajem dopełniać i oświecać.

Dziennikarstwo nasze nie pełni sumien
nie swojego obowiązku; bo — jak powiada 
pan Rewakowicz — ono się głównie zaprzą- 
tuje własną, prywatną sprawą, czyli po prostu, 
nic pojmuje swoich obowiązków, nic rachuje 
się z opinią publiczną, i nie umie użyć ży
wotnych sił kraju.

Na potwierdzenie słów powyższych przy
toczę niektóre fakta.

Pewien dziennik „ polskir  miał w Paryżu 
korespondenta Francuza, chociaż w tem mie
ście znajdywali się polscy emigranci, zdolni 
dostarczyć lepszych koresp mdencyj i rozpraw 
literacko-naukowych, niż ów Francuz. Dzien
nik. nazywający się polskim, nie bardzo lu- 
biał mieć do czynienia z tułaczami pol-kimi, 
wołał być obsługiwanym przez Francuza, i 
mimowieduie stać się organem tej partji, któ
ra trzyma ster władzy we Francji. Wszyscy 
bowiem korespondenci francuzcy zagrani
cznych gazet są poniekąd urzędnikami „A- 
jencji Havas“, zależnej od miniśterstwa spraw 
wewnętrznych.

Niejeden emigrant zgłasznł się do dzien
ników, wychodzących w Poznaniu, Krakowie 
i we Lwowie, ofiarując swoje ućłiigi. Nie o- 
debrał odpowiedzi na swoje padanie, albo 
zwykle otrzymywał odpowiedź iską: „Chętnie 
będziemy drukowali artykuły pańskie, ale 
nic nio możemy za nie płacić/ A tymcza
sem dzienniki, zowiąco się polskiemi, płaciły 
Francuzom za francuskie korespondencje, 
k'óro dopiero w redakcji tłumaczono na pol
skie.

Biedny emigrant, w podartych hutach 
chodzący, rzucił się do ręcznej pracy, albo 
o chłodzie i głodzie pisywał do dzienników 
polskich, aż się na śmierć zapracował. Ta
kim był ś. p. Tadeusz Cieszyński, który na 
złocenie jednego z dzienników warszawskich 
wziął się do tłumaczenia Wiktora Hugo 
„Les travaillours de la m er/ Ani szeląga 
nie otrzyma! za swą pracę i umarł z głodu.

Są to fikta, które zapewne uigdy już 
się u nas nie powtórzą.

spojrzeniu, co ich przeraża i na bozroboeie 
skazuje.

Wystawcie sobie czytelnicy, żc nawet 
ja, człowiek najłagodniejszego temperamentu, 
z uajpotulniejszą miną, nienosząej nigdy 
innej broni, prócz cienkiej laski, raz tylko 
w życiu na serjo używanej, ja, który przy
jechawszy do Lwowa, „udawałem pedagoga0 
ażeby mieć jeszcze bardziej niewinną fizjo
nomię i recenzentów Dziennika Polskiego 
nie przestraszać, terroryzowałem jednak tych 
panów, jak lepiej już nie potrzeba. Gdzieiu 
się zwrócił, ustępowali mi z dróg'., naczelnik 
ich pan Lam trzymał się odemnie tak dale
ko, że go nigdzie dostrzedz nie mogłem, 
chociaż bywałem wszędzie, gdzie on zwykł 
bywać, a już zbytecznem byłoby mówić, że 
się zachowywali cicho, grzecznie i przyzwoi
cie, jak małe dzieci, gdy mama zrobi po
ważną minę i położywszy palec na nosie 
zawoła: „aza! ani mrumru!0

Zaledwie jednak wyjechałem ze Lwowa 
i znalazłem się znowu na mojera krakow- 
skiem stanowisku, zaraz potęga terrorysty
czna mego spojrzenia w stosunku kwadratu 
z odległości osłabła, i w piątek po południu 
jakieś tam trz> gwiazdki zasiadłszy na progu 
Dziennikowej budy, zaczęły na mnie arcy- 
srodze ujadać, a we dwadzieścia cztery go
dzin potem, przekonawszy się, że nie powra 
cam, wychylił z niej wystrzyźony i wygolony 
łepek pan Lam i dalej powarkiwać po swo
jemu...

Bodajeś przepadl ty bezbożny żołdaku, 
który ze świętokradzkiej lufy na początku 
bieżącego stulecia, posłałeś kulę w brzuch 
wielkiego fizjognomisty Lavateral Gdyby nie 
twój czyn mężokójczy, pojechałbym natych
miast do Zurychu, nie zważając, że taka 
podróż jeszcze więcej odwagi dodałaby trzem 
gwiazdkom i panu Lamowi, pojechałbym 
do Zurychu, ażeby się od twórcy fizjoguo- 
rai8tyki dowiedzieć, co mianowicie w mąjej 
fiiyonomii czy w raojem przebraniu pedago- 
gicznem mogło tak terroryzować trzy gwiazdki 
i pana Lama, na którego zwracam szcze - 
gólną uwagę dyrekęji teatru lwowskiego, 
gdyby kiedy była w kłopocie o artystę do 
roli Papkina.

Kraków, 28. lipca 1873.
Omikron.



Obecni na obchodzie wy Krzyknęli brawo, 
kiedy pan Rewakowicz wyrzekł: Dziennikar
stwo nie pełni sumiennie swojego obowiązku. 
Zaiste byłoby nader smutnem, gdybyśmy po
przestali tylko na tym okrzyku. Należy się 
spodziewać, że ci, którzy wołali brawo, naj
więcej się przyłożą do reformy naszego dzien
nikarstwa.

Potrzeba, aby dzienniki polskie, pod za
borem austrjackim i pruskim wychodzące, 
utworzyły stowarzyszenie prasy polskiej, pod 
nadzorem Ridy szkolnej czyli . Komisji edu
kacyjnej"; bo dziennikarstwo jest jednym z 
czynników wychowania narodowego. Stowa
rzyszenie, trzymając się godła: wolni z wol
nymi, równi z równymi, jeden za wszystkich, 
wszyscy za jednego!— dbałoby o rozwój prasy 
narodowej i wspierałoby mater alnie takie 
u. p. pisma, jak Gazeta Toruńska i Gwiazdka 
Cieszyńska, które stojąc na kresach mają 
liczne trudności do pokonania. Stowarzysze
nie miałoby swój komitet, któryby prasę pol
ską reprezentował na wewnątrz i zewnątrz 
kraju. Ten komitet śledziłby prasę zagrani
czną i prostowałby wszelkie fałsz", przez nią 
podawane o Polsce.

Rozumie się, że Stowarzyszenie prasy 
polskiej zostawałoby w ścisłym związku z 
Towarzystwem pedagogicznem, bo przed nie
mi jeden cel: oświata narodowa. Nie dość 
lego: należy jeszcze pomyśleć o utworzeniu 
Stowarzyszenia księgarzy polskich, które 
szłoby ręka w rękę ze Stowarzyszeniem dzien- 
nikarskiem. Stowarzyszenie księgarzy zajmo
wałoby się wydawnictwem dzieł pożytecznych 
i ułatwiałoby ludności wiejskiej nabywanie 
książek, urządzanie czytelni i bibliot'czek. 
Wszak już warszawscy księgarze, za inicja
tywą Maurycego Orgelbranda ułożyli spółkę 
a Lwów, Kraków i Poznań czy miałyby po
zostać w tyle?

Jednocześnie należy dbać o dobrobyt 
inuterjalny narodu. Lud głodny, chłodny i 
uagi nie będzie myślał o szkole, nie będzie 
czytał ani książek ani dzienników. Nędza 
inaterjalna pociągając za sobą nędzę moral
ną, będ ie zawsze nieprzebytą zaporą dla 
oświaty. Twórzmy przeto spółki przemysłowo- 
handlowo-rolnicze ku pomnożeniu bogactwa 
krajowego i wiąźmy te spółki w jedno gro
no ze stowarzyszeniami, wspomnionemi wyżej.

W taki sposób dziennikarstwo spełni 
swoje obowiązki. Samotne i w rozprószeniu 
zostając, nie przyniesie ono wielkiego pożyt
ku krajowi. A więc do dzieła, i p ikażmy 
światu, że nasze piękne słówka i huczne o- 
klaski umiemy poprzeć czynami, albo po
wiedzmy sobie, żeśmy niedułęgi.

M. Akielewicz.

Przegląd polityczny.
Z ie m ie  p e le k le .

Z W a rsz a w y . Z powodu przyjazdu 
cara do Warszawy, przybyli do tego miasta 
minister spraw wewnętrznych hr. Timaszew, 
minister komunikacji hr. Bobryński i szef 
żandarmów hr. Szuwałów. Były namiestnik 
królestwa Kongresowego, w. ks. Konstanty, 
przejeżdżał przez Warszawę, udając się na 
wystawę wiedeńską.

We czwartek 20. lipca o godz. 8. wie
czorem na dworcu drogi żelaznej warszaw-

Listy z wystawy powszechnej
w  W ied n iu .

XXIII.
(Konne koleje we Wiedniu. Zwrot do Lwo

wa. Goście na wystawie. Przędza z Brodów. 
Andrychowskie wyroby. Pan Welczowski. Kafta
nik p. Góralskiego. Ręczne roboty pań: Szybal- 
skiej, Jabłońskiej, Czajkowskiej, Nejmanowekiej 
i innych. Jenerałowa Poeltenberg. Kwiaty Teo
fili Pachulskiej.)

(A. G.) Wiedeń zawdzięcza wystawie 
wielkie ułatwienie komunikacji wewnątrz 
miasta, nieulega bowiem wątpliwości, że bez 
ruchu, jaki wywołała wystawa, niepomyśla- 
noby o rozwinięciu systemu kolei żelaznych 
konnych na jego ulicach. Coraz to nowe li
nie tych kolei otwierają, a dzisiaj niema już 
cyrkułu, wyjąwszy śródmieścia, gdzie dla 
wązkich ulic niepodobna urządzić „tramwa
jowej “ komunikacji, z któregoby łatwo i 
szybko tą koleją nie można się było dostać do 
wspaniałego „ringu" który pod różnemi na
zwami jak bulwary w Parjżu otacza stare 
miasto, albo też w piękne okolice Wiednia. 
Ruch na konnych kolejach jest nadzwyczaj
ny. Każdy prawie wagon jest przepełniony. 
Taniość sprawia, że najbiedniejszy woli za
płacić 10 centów za jazdę*) jak półmili iść 
piechotą po kamieniach. Ta prawda ekono
miczna, że taniość jest warunkiem odbytu a 
więc i dochodu, który daje zamożność, 
sprawdza się tu najzupełniej. Akcje Towa
rzystwa tych kolei ulicznych ciągle idą w 
górę a 500 wagonów, któremi dotąd rozpo
rządzało, już teraz nie wystarczają i nowe 
wagony aż z Ameryki sprowadzać muszą.

Wobec jednak rozwinięcia się systemu 
kolei konnych, Towarzystwo omnibusów tra
ci bardzo wiele, a nowe Towarzystwo fran- 
cuzkich omnibusów z pewnością zbankrutuje. 
Omnibusy tych Towarzystw często jeżdżą 
puste a gdyby nie ta okoliczność, że w Wie
dniu są ulice przez które wagon kolei prze
cisnąć się nie może, stałyby się zupełnie 
niepotrzebnemu Właściciele dorożek wicie 
także tracą na konkurencji kolei; pewnego 
dnia 150 dorożek nie zarobiło ani grosza 
pomimo wystawy, możność jednak zarobku 
dla biednych ludzi żyjących z furmaństwa 
bynajmniej się nie zmniejszyła, owszem zna
cznie się powiększyła, Towatzystwo bowiem 
konnych kolei dwa razy więcej zatrudnia lu
dzi, niż Towarzystwa omnibusów i właści
cieli dorożek.

Podnosimy tutaj te szczegóły w tej 
myśli, że przydać się mogą u nas obrońcom

*) Dziesięć centów płaci się za jazdę w 
mieście, a 20 centów za jazdę do wyatawy i z 
wystawy.

sko-wiedeńskiej, arcyksiążę austrjacki Al
brecht, minister spraw wewnętrznych jenerał- 
adjutant Timaszew, szef korpusu żandarmów 
jenerał-adjutant hr. Szuwałów, jenerał-adju- 
tanci: książę Radziwiłł, Todtleben, Orłów, 
sekretarz stanu Nabokow i jenerałowie za
graniczni znajdujący się obecnie w War
szawie, witali przybywającego cara.

Mający się zawrzeć związek małżeński 
pomiędzy w. ks. Marją Aleksandrówną, je
dyną córką cara, i ks. Edymburgskim, bratem 
następcy tronu angielskiego, w licznie za
mieszkałych Litwinach i Rusinach, którym 
pobyt na Litwie i Rusi jest zabroniony, 
wzbudza nadzieję, że dozwolonym im zosta
nie swobodny powrót do miejsc rodzinnych.

Sprawa wrocławsko-warszawskiej kolei 
żelaznej weszła aż na drogę dyplomatyczną. 
Wrocławska Izba handlowa udała się nieda 
wno z żądaniem do ks. Bismarka, by u rzą
du moskiewskiego o wyjednał koncesję na prze
prowadzenie tej kolei w granicach Kongre
sówki, o ile można w najprostszym kierun
ku między Wrocławiem a Warszawą. Książę 
Bismark miał odpowiedzieć w tych dniach 
Izbie handlowej, iż upoważnił posła niemie
ckiego w Petersburgu do starania się u rzą
du moskiewskiego koncesję wyżej wspomnia
ną. Winniśmy jednak dodać, iż to doniesie
nie nie zgadza się z urzędową zapowiedzią 
ks. Bismarka w Reichsanz., iż wyłączając 
tylko sprawy państwowe, wszystkie inne od
kłada do powrotu z Barcina. Sprawa zaś 
stowarzyszenia akcyjnego wrocławskiego ża
dną miarą zwać się państwową nic może.

Z w ro t m łod  z ie ż y  do z a ję ć  pro- 
d uk c y jn y  c h w Ko n g r  osó w ce. Znany 
pisarz francuzki Edward About w ostatnich 
latach panowania Napoleona III. napisał 
zajmujące i bardzo pożyteczne dzieło p. t. 
Lc Progres. Badając w tem dziele wady i 
dolegliwości społecznego ustroju francuzkie- 
go, wskazał na ważną w niem chorobę spo
łeczną, która osłabia i niszczy zwolna soki 
żywotne całego organizmu. Taką chorobą 
jest pasoźytny rozrost zajęć nieprodukcyj
nych. Wyraża się on przeważnie w potężnej 
biurokracji, poruszającej całemi legionami u- 
rzędników. Służba rządowa wyróżniana za
szczytnie od innych zajęć, stosunkowo naj
lepiej płatna i mniej uciążliwa od innych, 
pociągała i pociąga ku sobie wykształceńszą 
i ambitniejszą młodzież. Wytworzyło to w 
publiczności urzędomanię, która objawia się 
w kierunku wychowania dzieci, w wybiera
niu dla córek mężów, w hołdzie składanym 
powszechnie tym jednostkom, które w hie
rarchii urzędniczej na wyższe pusunęli się 
szczeble. Ma się rozumieć, że takie skiero
wanie najdzielniejszych sił narodu do zajęć 
n eprodukcyjnych, a przeto oderwanie ich od 
zajęć produkujących — nie może nie wywie
rać szkodliwego wpływu na cały organizm.

I u nas przesądy szlacheckie, wpływy 
historyczne, większe korzyści ze służbą bió- 
rową połączone — sprawiły to, że ideałem 
ojców, matek i samych synów było zrobienie 
karjery w zawodzie urzędniczym Młodzież 
szlachecka w przeważnej swej części garnęła 
się do bióra. Wprawdzie, coraz częściej za
częły się odzywać głosy wyjaśniające, że za
jęcia produkcyjne mogą nieraz być i dla sa
mych pracowników korzystniejsze od zajęć 
nieprodukcyjnych; a w każdym razie dla

wniesionego do Rady miejskiej we Lwowie 
projektu urządzenia konnej kolei. Już to 
drugi projekt tego rodzaju podany został 
rajcom lwowskim, nieodznaczającym się wcale 
duchem postępowym. Los pierwszego proje
ktu, który w porozumieniu z towarzystwem 
londyńskiem podał Radzie p. Feliks Pora- 
dowski, nie doczekał się nawet porządnej dy
skusji. Czjźby i drugi projekt podobnie od
prawionym został? Z miast polskich dotąd 
jedna tylko Warszawa posiada konne koleje, 
które jednakże nie doszły do rozwoju, jakie
go wymaga potrzeba mieszkańców. Niechajże 
Lwów, jak jest drugiem w Polsce miastem 
co do ludności i znaczenia, będzie niem ta 
kże co do porządku i wprowadzenia urzą
dzeń, służących ku wygodzie i zdrowiu mie
szkańców.

Ne wystawę w Platerze prowadzą dwie 
linie kolei żelaznych konnych, jedna prze
chodzi przez most Aspernu na kanale Du
naju i przez główną ulicę Leopoldstadu przez 
„Prater-trasse" a kończy się blisko zacho
dniej bramy wystawy, zkąd najlepiej rozpo 
cząć zwiedzanie „pałacu przemysłu" i „gale- 
rji maszyn"; dmga przechodzi przez przed
mieście Landstrasse i most Zofii, a przebiegł- 
szy izęść gajów praterowych, kończy się nie
daleko bramy południowo wschodniej, cd któ
rej najbliżej do wystawy drzew, kwiatów, pa
wilonu szacha perskiego, błyszczącego od 
szklannych ozdób w ścianie frontowej; do 
doraku i ogródka kuprów 'japońskich, do 
willi maiokańskiej, do domów tureckich, pa
łacu egipskiego i wr. szcie do pałacu sztuki, 
a więc do najpiękniejszej części wystawy. 
Wagony odchodzą i prz.ych rdzą co dwie lub 
I ięć minut bezustannie p zc< cały dzień, i 
zabierają i odprowadzają większą izęść pu
bliczności zwiedzającej wystawę.

Liczba zwiedzających jest teraz zna- 
izniejszą niż była dawniej, w pierwszych ty
godniach mego pobytu we Wiedniu; prócz 
Niemców atoli składają ją głównie Madiary, 
Polacy, Czesi, Moskale i ludzie ze Wschodu. 
Francuzów, Anglików, Włochów a zwłaszcza 
też Amerykanów jest stosunkowo niewiplu. 
Popłoch kilkakrotnie wszczynany przesadne- 
mi wiadomościami o wybuchłej cholerze, o 
niesłychanej droźyźnie, o niewygodach i nie
porządku, dokonał swego — odstręczył tłu
my ciekawych z Zachodu i naraził na ol
brzymie straty, które dołączone do strat, 
jakie wywołało nieustające dotąd ban
kructwo giełdzistów i ciągle spadające pa
piery wartościowe, staną się dla ludności 
Wiednia wielce dotkliwemi. Nic to nie odej
muje jednak wielkości znaczenia i pożytku, 
jaki wystawa ta przyniesie dla handlu mię
dzynarodowego, dla przemysłu, nauki i oświa
ty zwłaszcza też krajów wschodnich.

Że wpłynie pożytecznie i na nasz kraj 
i wprowadzi nie jedno u nas ulepszenie, da
je mi prawie pewność pilne zwiedzanie i ba
danie wystawionych przedmiotów przez fa

sprawy narodowej i społecznej zwrot in
teligencji do zajęć, które stanowią właściwą 
podstawę dobrobytu ekonomicznego, przy
niesie jak najbardziej pożądane i błogie o- 
woce. Myśl tę podnosił i Władysław Syro
komla w swych poezjach i wypowiedział ją 
plastycznie Józef Korzeniowski w powieści 
„Krewni". Pomimo tego jednak zawód urzę
dniczy zawsze pozostawał dla przeważnej 
części młodzieży wykształceńszej głównem 
i niemal jedynem polem do wyrobienia sobie 
pozycji i stanowiska w świecie. W szkole 
głównej warszawskiej a następnie i w uni
wersytecie liczba uczczniów prawniczego 
wydziału stanowiła prawie połowę całego o 
gółu uczniów.

Dopiero w ostatnich czasach, gdy Mo
skwa zaczęła zamykać młodzieży polskiej 
przystęp do służby urzędowej, rozpoczął się 
zbawienny dla nas zwrot wykształceńszej 
klasy do zajęć produkcyjnych i do rolnictwa, 
przemysłu i rękodzieł. Zwłaszcza daje się to 
spostrzegać w samej Warszawie, która nie 
przestała i nie przestaje przewodniczyć wszel
kiemu ruchowi w pracy wspólnej. „Dział 
pracy warstatowej, — pisze Wiek we wstę
pnym artykule, — lekceważony bezmyślnie, 
zaniedbany długo, dziś pociąga ku sobie co
raz szersze koło trzeźwo myślących i żądnych 
pożytecznej działalności jednostek. Mówiąc 
jaśniej, młodzież basza coraz tłumniej w ko
ło rzemiosł się skupia-"

Na poparcie powyższego twierdzenia w 
następnym numerze Wiek przytacza dane 
statystyczne i fakta, które tu za nim po
wtórzymy:

„Według danych statystycznych, biorąc 
perjod kilku lat ostatnich, tj. od roku 1866 
po rok 1871 włącznie, widzimy, iż rok ten 
ostatni pod względem ogólnej liczby rzemieśl
ników (licząc w to majstrów, czeladników i 
uczniów) prześcignął wszystkie poprzednie. 
Nadto, że między 1870 a 1872 czyli w cią
gu roku jednego liczba rzeczona wzrosła o 
25%. Przechodząc do szczegółów, widzimy 
niemniej podnoszącą się skalę. Tak np. 
szewców ogólna liczba (majstrów, czeladni
ków i uczniów) w roku 1870 wynosiła 1000; 
w r. 1871 wzrosła do 1770; stolarzy w r.
1870 było 175, w roku zaś 1871 jest ich 
1164; krawców w r. 1870— 685, w r. zaś 
1871— 1094; ślusarzy wr. 1870— 235, wr.
1871 — 393; blacharzy wr. 1870— 173, w r. 
1871— 352; introligatorów w r. 1870— 174, 
w r. 1871— 262; drukarzy w r. 1870— 85, 
w r. 1871— 135; litografów wr. 1870— 51, 
wr. 1871— 115; tokarzy w r. 1870 — 31, w 
r. 1871— 107 itd .; każde niemal rzemiosło 
w roku tym ostatnim przedstawia silnie wzra
stający stosunek. Wprawdzie rok 1870 nie 
stał bynajmniej wyżej od swych poprzedni
ków; w porównaniu nawet z rokiem np. 1867 
wypada nierównie niżej, mimo to jednak rok 
Ostatni 1871, w całym jak to już wspomnie
liśmy sześcioletnim perjodzie uwydatnia zna 
czną stosunkowo wyższość.

Niemniej podnoszący się a raczej pod
niesiony w roku 1871 stosunek, przedstawia 
nam i statystyka fabrycznego przemysłu. 
Tak np. warszawskie fabryki machin paro
wych i narzędzi rolniczych w roku 1868 zaj
mowały robotników w liczbie 917; w roku 
1869 rob. 1004, w 1870 roku 1499. w ro
ku zaś 1871 cyfra ta wzrosła do 1644; po

chowych ludzi, przybyłych z Polski. Po od
bytym zjeździe pedagogicznym we Lwowie i 
obchodzie stuletniego założenia Komisji edu
kacyjnej w Polsce, tego pierwszego minister
stwa oświaty, jakie zaprowadzone zosta
ło w Europie, spotykam tu coraz więcej 
nauczycieli z Galicji, — co jest tem dla nich 
zaszczytniejsze, że minister oświaty p. Stre- 
mayer poskąpił funduszów dla naszych nau 
czycicli na podróż na wystawę a Rada szkol
na nie umiała się o nie wystarać. Ci, co 
tak pilnie sami się uczą, niezawodnie i dzie
ci polskie dobrze uczyć potrafią.

Wystawa szkolna jest bardzo bogata. 
.Niezebrana razem w jednej miejscowości, 
przedstawia wiele trudności badaczowi. Tru
dności te nie są wszakże tego rodzaju, aże
by ich pokonać nio można. Cokolwiek wię
cej chodzenia usuwa je zupełnie. Nauczy
ciele, którzy zechcą poznać metody nowe, 
świeżo wprowadzone do nauczania u różnych 
narodów, zbiorą tu wielkie żniwo; ra'zimy 
im tylko, ażeby się nieogranirzali na po- 
wierzchownem obejrzeniu, ale przypatrywali 
się dobrze i badali gruntownie, jak to czy
nią panowie Józef Żuliński, Maksymilian 
Kawczyński i inni, których zastałem przy 
pracy w oddzielę przedmiotów szkolnych.

Zanim o tych przedmiotach pisać za- 
cznę, w zakresie rozumie się mo ego sprawo
zdania, któro ma na celu przedstawić P o l 
s k ę  n a  w y s ta w ie ,  powrócić mi dzisiaj 
wypada do przedmiotów, jakie się znajdują 
w sali, w której umieszczono wyroby prze
mysłu domowego.

T o w a r z y s tw o  a k c y jn e  p r z ę 
d z a l n i  m e c h a n ic z n e j  1 nu w B r o- 
d a c h w osobnej szafie wyst. wiło wiele okazów 
przędzy, wielkich zalet. Należałoby pomyśleć 
o założeniu w Galicji podobnej fabryki płó
tna jaką jest żyrardowska w królestwie Pol
akiem; brak tego rodzaju fabryk jest bowiem 
w naszej prowincji zupełny.

Zwracaliśmy już uwagę, że najwlaściw- 
szera miejscem dla fabryk płótna byłyby o- 
kolice podgórskie, gd/ie w dawniejszych cza
sach kwitnął już nawet tego rodzaju prze
mysł. Były tam miasteczka, których mie
szkańcy wyrabiali płótna, wyborne dreliszki 
i inne tkaniny. Do taki h mias‘erzek nale
żał A n d ry c h ó w , shnny na całą Polskę z 
dreliszków, z obrusów i ręczników swoich. 
Dzisiaj przemysłu tego są już tylko słabe 
ślady. Na wystawie wiedeńskiej wystąpił tyl
ko jeden p. J. I s r s c l  z A n d ry c h o w a . 
Nadesłał obrusy, materje na mat race, płó 
cienka i materje bawełniane. Proste te ale 
wcale dobre, wyroby rozłożył porządnie w 
osobnej szafie. Z fabryki arcyksięcia Al
b r e c h ta  w C ie s z y n ie  znajdują się na 
wystawie płótna i przędze a W ac ław  L e 
w iń sk i, także z Cieszyna, wystawił swojego 
wynalazku z grubego płótna worki i sien
niki bez zszywania, które sprzedaje po niz- 
kich cenach.

dobnież garbarnie w roku 1870 przedstawia
ją cyfrę pracujących 517, w 1871 roku 551; 
fabr. wyrobów mechanicznych stalowych w r.
1870 rob. 41, w r. 1871 rob. 81; fabr. gu
zików metalowych w r. 1870 rob. 8, w roku
1871 rob. 132 itd. Biorąc rubryki ogólniej
sze widzimy, że jakkolwiek liczba ogólna za
jętych robotników fabrycznych, w sześciole
tnim perjodzie zmniejszała się po rok 1869, 
to jednak w roku 1871 przerosła najwyższą 
cyfrę, jaką przedstawiał rok 1866. Wobec 
tych kilku porównawczych zestawień trudno 
nie przyznać, że objaw coraz liczniejszego 
zwracania się u nas na polu pracy rzemieśl
niczej nie jest bynajmniej fikcyjnym.

Lecz przechodząc z pola cyfr w sferę 
obserwacji życiowej, i tu niemniej objaw 
zajmujący w dość wydatnych spostrzeżemy 
rysach. Odwiedźmy tylko niektóre chociażby 
tutejsze rzemieślnicze warstaty, a znajdzie- 
my tam niewątpliwie liczne szeregi cisnącej 
się młodzieży. Wszak zresztą młodzieży tej, 
majstrowie nie przyjmują już dziś do swych 
warstatów iuaczej jak tylko za dość zna
czną stosunkowo opłatą, i co więcej, opłatę 
tę podnoszą coraz wyżej. Wszak młodzi ci 
pracownicy w drugim już co najmniej roku 
wiadomości swe fachowe spożytkowują na 
korzyść majstrów, a mimo to, do pracy swej 
dopłacają oni 100, 150, 200, a czasem i wię
cej rubli rocznie.

Widocznie więc konkurencja pracy w 
tym kierunku się wzmaga. Zwiedźmy dalej 
miejscowe znaczniejsze np. fabryczno-mecha- 
niczne zakłady, a znajdziemy tu w niektó
rych powywieszane tablice z uwiadomie
niem, iż „dla braku miejsca w warstatach 
nowi kandydaci nie będą przyjmowani". I tu 
więc widać konkurencja to tego stopnia jest 
silną, że z góry odpychaną zostaje.

Słowem, tak statystyczne dane jaki su
mienna obserwacja stosunków życiowych, ów 
zwrot ku zajęciom rękodzielniczym, ów kie
runek praktyczny i utylitarny najzdrowszej 
zapewne części młodzieży naszej, faktycznie 
uzasadniać się zdają. Czyli, źa dział najob
szerniejszy społecznej pracy, dział, który na 
korzyść zbiorową do nieskończoności, rzec 
można, wyzyskiwać się daje — zyskuje co
raz większy zasób żywotnych sił produkcyj
nych. “

M o skw a.
Gołos podaje warunki zawartego z cha

nem Chiwy traktatu pokoju. Według nich 
zmuszony jest chan zapłacić Moskwie 2 mi
liony rubli kontrybucji wojennej w przecią
gu siedmiu lat. J  iko zakład pozosfauą aż 
do spłacenia kontrybucji prowincje Szurahau 
i Kungrad obsadzone przez wojsko moskiew
skie. Chanat zatrzymuje pod rządami tera
źniejszego chana swą samodzielność. Grani
cę państwa chi fińskiego stanowić będzie rze
ka Arnu-Darja; dotychczasowe poiadłości 
Chiwy po prawym brzegu tej rzeki odstępuje 
emirowi Buchary jako wynagrodzenie za 
pomoc daną moskiewskim wojskom. Kara 
śmierci znosi się na przyszłość w państwie 
chiwińskiera. Wymarsz wojsk moskiewskich z 
stolicy Chiwy pod dowództwem jenerała Kauf- 
mana ma nastąpić dnia 27. s erpnia r. b

Do Petersburga przybywa Turab-Hadżi, 
pos ł Jakóba beka, chana kaszgarskiego. Za
pewne zdobycie Chiwy skłoniło Jakóba beka

Pan A p o l in a ry  W e lc z o w sk i, po- 
wróźnik z Krakowa, nadesłał bardzo dobrze 
kręcone z dobrego materjału liny i szpaga 
ty. P. Welczowski należy do niewielkiej 
liczby inteligentniejszych naszych rzemieślni
ków. Niedawno otrzymał o I ministerstwa 
handlu we Wiedniu i Peszcie przywilej za 
wynaleziony przez siebie sposób plecenia z 
drutu lin, do dźwigania ciężarów. P a n e k  
W ilh e lm  z Brzeska linki i uździenicę, a 
p. W ik to r  K a z im ie rz  z Niebocka po- 
wróźnicze wyroby m ał nadesła".

P. F e r d y n a n d  G ó r a l s k i  ze Lwowa 
nadesłał bardzo pracowicie zrobiony z trzech 
tysięcy kawałków białego i niebieskiego a- 
tłasu kaftanik damski. Szkło pudełka, w któ- 
rem piękny ten a kosztowny wyrób zawie
szono, stłukł ktoś z przechod'ących, pył więc 
osiadając na kaftaniku zniszczy go niezawo
dnie, jeżeli wystawca prędko nowego szkła 
nie każę wprawić. Obok zaraz znajduje się 
także za szkłem arcydzieło haftarskiej ro
boty. Jest to batystowa chusteczka i kołnie
rzyk, wyhaftowany przez panią S a tu rn in ę  
S z y b a ls k ą  z Kołomyi, wartości 50 złr.

W pawilonie dla wystawy historji wy
nalazków i wyrobów ręcznych kobiet (Addi- 
tionelle Au-tellung), znajduje się także kilka 
robót dokonanych przez nasze panie. Nad 
drzwiami rozwieszono bardzo piękny dywan 
zrobiony ze szmatek na nic niezdatnych 
p rz e z M a rję  z h ra b ió w  D ę b ic k ic h  
J a b ł o ń s k ą  w Krakowie, wartości 300 zlr. 
Bardzo ładna a mozolna robota pani C z a j
k o w s k ie j  z domu hr. Szembek w Krako
wie zwraca uwagę, są to stare koronki na
szywane na nowe tło. Panna R ó ża  Nej- 
m a n o w s k a  w Krakowie wystawiła dobrze 
i gustownie zrobioną przez siebie koronkę 
takzwaną „frivolite“ i koronki niciane dla 
ochraniania mebli. Uczennice kształcące się 
u zakonnic w S t a n i ą t k a c h  nadesłały 
piękne ręczne robótki, dobrze świadczące 
o ich pilności a z drugiej strony świadczące 
o umiejętności nauczycielskiej zakonnic. Pra
wie wszystkie mieszczki w Bob o wie, poło
żonym pomiędzy Bochnią a Grybowem, tru
dnią się wyrobem koronek nicianych. Wyrób 
ich porównaćby można z dobremi koronko- 
wemi wyrobami z Niemiec. Wlościanki z 
Pod da, których nazwiska nie mogłem odszu
kać, popisały się haftowanemi zapaskami i 
wstążkami wełną haftowanemi.

W oddziale węgierskim robót domo
wych i kobiecych (Hof 13) znajduje się wy 
rób Polki, nad którym pracowała z praw
dziwie chińską cierpliwością przez lat trzy
dzieści. Jest to dywan a właściwie pokrycie 
na stół paciorkowe, robione s-ydełkiem w 
w prześliczne wzory. Kwiaty, ptaki, figury 
ludzkie, jednem słowem, cały wspaniały jak 
obraz deseń jest kompozycji pilnej tej robo
tnicy, którą jest pani jenerałowa P a u l i n a  
P o e l t e n b e r g ,  z domu Kakowska, rodem 
z Galicji. Dywan paciorkowy rozpoczęty w

do porozumiena się bliższ-go z rządem pe- 
tersburgśkim. Jednocześnie chan ka zgarski 
wysłał posłów do Kalkuty i Konstantynopola.

Wiestnik Europy, jedno z najlepszych 
pism moskiewskich, umieściło niedawno bez
stronnie napi any arykuł o Rusinach gali
cyjskich. Słowo nasze moskalofilskie nie mo
że przetrawić tego artykułu i raz po raz do 
niego wraca. Teraz zapewne się ucieszy, że 
Wiestnik Europy otrzymał od rządu drugie 
o trzcźenie, w osobie wydawcy i redaktora 
swego, Stasiulewieża.

Według Toruńskich Gub. Wied., w Tom- 
sku założoną została pierwsza księgarnia a 
przy niej biblioteka. Prawie pewni jesteśmy, 
że inicjatorami w tej sprawie byli Polacy.

Niedawno ?o tał wniesiony do Rady pań
stwa projekt ministra skarbu, mający na ce
lu zmnitjszenie pijańtwa pomiędzy ludem. 
Według tego projektu, liczba szynków zosta
nie znacznie ograniczoną, a przytem prawo 
trzymaniu szynków będzie oddawane przez 
licytację

Egzamina uczennic medyczno - chirurgi
cznej akademii w Pe'ersburgu wywołały wiel
kie pochwały ze strony profesorów. Do egza
minu przystąpiło 63 uczennic, z u ch złożyło 
egzamin zadawalni tjąco 60.

Ruskij Mir poświęca obszerny a tykuł 
zbliżeń u się trzech mocarstw niegdyś święte 
przymieize tworzących. Gazeta ta sądzi, że 
i d/isiaj zanosi się na przymierze pomiędzy 
temi państwami, a podstawą do tego ma być 
niezbędność popierania konserwatywnych in
teresów. Wa ną wskazówką tego zawiązują
cego się przymierza są podróże do Peters
burga cesarzy Wilhelma i Franciszka Jó
zefa.

Wyciąg z protokołów posiedzeń Rady 
Wydziału krajowego za czas od 1. do 30.

czerwca 1873. (Dok.)
Wydział krajowy uchwalił objawić c. 

k. namiestnictwu zdanie, iż rozstrzygnięcie 
sporu zichodzącego między Wiktorem hr. 
Baworowskim a gminą m. Lwowa, o ile ta 
kowy tyczy się kwestji o niepokojenie po
siadania szkarpy ulicznej, do władz autono
micznych, o ile zaś odnosi się do uszkodze
nia położonego obok budynku, do władz są
dowych należy.

Wydział kr .jowy zgodził się ze zda
niem c. k. dyrekcji skarbowej, iż jadąca w 
służbie straż skarbowa wolna jest od opłaty 
myta na drogach krajowych.

Wydział krajowy uchwalił urządzić na 
koszt funduszu kraj, we Lwowie kurs nauki 
cechowania miar i wag.

Wydział krajowy zamianował p. Ed
munda Sypniewskiego pocztmistrza w Jezu- 
polu inspektorem a p. Oleksę Karoluka za
stępcą inspektora drogi Sielecko - Zalesz- 
czyckiej.

Wydział krajowy nie uwzględnił na
stępujących rekursów w sprawach dro
gowych :

1. Obszaru dworskiego Bryczyniec prze
ciw uchwale Wielickiego Wydziału powiato
wego, uznającej obowiązek tegoż obszaru bu
dowania mostków bez współudziału gminy.

2. P. Wacława Jarego właściciela jedy
nego w gminie Krowodrzy znajdującego się 
obszaru dworskiego przeciw nakazowi kra-

Galicji, ukończony został w zamku Bada- 
esonyi nad jeziorem Balaton, gdzie obecnie 
jenerałowa zamieszkuje. Znawcy ocenili war
tość jego na 10.000 złr. Pracowitość szano
wnej rodaczki naszej, przypomina pilność i 
wytrwałość dawnych niewiast polskich. Or
naty, stuły haftowane złotem i perłami przez 
królowę Jadwigę i Annę Jagiellonkę a za- 
ihowane w skarbcach krakowskim i często
chowskim, niewymagały większego ślęczenia 
i cierpliwości. Mąż jenerałowej był także 
Polakiem, rodem z Galicji. Zasłynął on bo
haterską walecznością w kampanii węgier
skiej o wolność i niepodległość korony św. 
Szczepana w r. 1849 i wtedy mianowany był 
jenerałem. Po upadku powstania w liczbie 
kilkunastu innych wodzów jenerał Poelten
berg powieszony został w Aradzie przez 
Hajnaua. Jenerałowi czas wdowieństwa swe
go spędzała nad wychowaniem dzieci i robo • 
tami, których świetną próbę widzieliśmy dzi
siaj na wystawie. Po wyjściu córki za mąż, 
za Węgra, przeniosła się z Galicji do Wę
gier, dla których mąż jej poniósł śmierć 
męczeńską. Ileż to wspomnień budzi to po
krycie perełkowe!

Na zakończenie jeszcze kilka słów o ro
bocie jednej ź szanownych rodaczek. W ga- 
lerji pałacu przemysłowego, w której są wy
roby wiedeńskich kwiaciarek, jedna szafka 
zawiera ślicznie wyrobione sztuczne kwiaty i 
z wielkim gustem ułożone.girlandy, bluszcze, 
ślazy, wyki, bukiety róż i niezapominajek. 
Kwiaty te wyrobione zostały przez pannę 
T e o f ilę  P a c h u ls k ą , która niedawno za
łożyła w Wiedniu fabrykę sztucznych kwia
tów przy ulicy „Dreihufeisengasse nr. 11." 
Przed laty kilkunastu panua Pachulska po
siadała fabrykę kwiatów i magazyn mód w 
Warszawie, w pałacu Andrzeja Zamojskiego. 
W czasie rabunku, dokonanego przez żołnie
rzy i oficerów moskiewskich z rozkazu je
nerała Berga (w roku 1863), do którego 
ktoś strzelił z pałacu, fabryka i całe mie
nie panny Pachulskiej zostało zrabowanem.

Pozbawiona wszystkiego i oskarżona o 
patrjotyzm, który jest przecież obowiązkiem 
i największą ozdoby wszystkich Polek, schro
nić się musiała za granicę.. W Paryżu po
wróciła do swego zawodu i dobrze s ę jej 
wiodło. Wiele emigrantek z 1863 r. uczyło 
się u niej roboty kwiatów, która się stała 
potem dla nich sposobem do życia a po po
wrocie do Polski stanie się powedem roz- 
szer/enia się tej fabrykacji w naszym kraju. 
Szanowana powszechnie dla pracowitości i 
charakteru, doczekała się w Paryżu oblęże
nia pruskiego i komuny i mienie jej znowu 
uległo ruinie. Przeniosło się. do Wiednia i 
tu znowu pracuje jak dawniej. Oby się jej 
lepiej wiodło!

Wiedeń 24. lipca.



kowskiego Wydziału powiatowego względem 
dostarczenia inaterjału drewnianego do bu
dowy mostków.

3. Zwierzchności gminnej w Mostkach 
przeciw nałożonej nań grzywny przez Wy
dział powiatowy w Nowym Sączu za wypa
sanie rowów przy drodze krajowej.

4. Zwierzchności gminnej miasta No
wego Sącza domagającej się otworzenia no
wej drogi, pomimo iż sprawa ta jeszcze 
przed wprowadzeniem ustawy drogowej, przez 
wszystkie instancje polityczne na niekorzyść 
gminy rozstrzygniętą była.

5. Zwierzchności gminnej w Rawie wno
szącej rekurs po upływie półtora roku prze
ciw nałożonej nań grzywnie.

6. Gminy Simborka przeciw nakazowi 
Wielickiego Wydz. pow. względem szutrowa
nia dróg gminnych, o ile na to zezwolą pre- 
stacje w myśl §. 12. ust. dróg, wymierzone.

7. Obszaru dworskiego w Ryglicach 
przeciw uchwale Tarnowskiego Wydziału 
powiatowego zasądzającej tenże obszar dwór 
ski na zwrot kosztów sporządzenia prelimi
narza na naprawę dróg gminnych.

8. Gminy w Rogoźnie przeciw naka
zowi naprawiania i utrzymywania drogi 
do Sądowej Wiszni wiodącej na parcelę 
nr. 3560.

9. Obywatela miasta Horadyjczuka 
przeciw nakazowi zwierzchności gra. wzglę
dem uprzątnienia drzewa złożonego na pu
blicznej drodze.

10. Obszaru dworskiego i gminy w 
Gnojniku przeciw orzeczeniu Brzeskiego Wy
działu powiatowego, iż droga wiodąca od dro
gi kraj, koło młyna dworskiego do Gosprzy- 
dowej jest drogą publiczną.

Lwów, dnia 7. lipca 1873.

K r o n i k a .
Kurjerek lwowski.

•— P. Ignacy Kaliciński, -znany i łubiany ar
tysta sceny lwowskiej, po kilkoletniej w mie
ście naszem niebytności wystąpi w piątek znowu 
po raz pierwszy na scenie lwowskiej.

—  Minister wyznań i oświecenia udzielił: 
profesorowi uniwersytetu lwowskiego Wawrzyń
cowi Zmurce, profesorom akademii technicznej 
we Lwowie: Augustowi Preundowi, Janowi Fran- 
kiemu i Dominikowi Zbrożkowi; profesorom uni
wersytetu w Krakowie: dr. Ignacemu Czerwia- 
kowskiemu i dr. Franciszkowi Karlińskiemu; 
profesorom gimnazjalnym : Antoniemu Krygo
wskiemu we Lwowie, Józefowi Bodyńskiemu w 
Stanisławowie i Józefowi Schittawansowi w Bro
dach, profesorowi szkoły realnej dr. Antoniemu 
Wierzejskiemu w Krakowie; dyrektorom semi- 
narjum nauczycielskiego: Wincentemu Jabłoń
skiemu w Krakowie i dr. Sewerynowi Dniestrzań- 
skiemu w Tarnopolu, starszemu nauczycielowi 
seminarjum nauczycielskiego Ludwikowi Zgórkowi 
w Krakowie, nareszcie okręgowemu inspektorowi 
szkolnemu Józefowi Sąsiedzkiemu w Złoczowie, 
zasiłku w eelu zwiedzania wystawy powszechnej 
w Wiedniu —■ każdemu po sto (100) zlr. na 
podróż. Również udzielono nauczycielowi za
kładu ciemnych we Lwowie na ręce zastępcy 
dyrektora W. księdza scholastyka Morawskiego 
zapomogi sto (100) złr. na podróż do Wiednia 
na kongres nauczycieli zakładów ciemnych, od
być się mający w sierpniu r. b.

- -  Namiestnictwo wzbroniło przystępu na 
odpusta w Kalwarji Pacławskiej. Należałoby 
także wydać podobny nakaz co do odpustu w 
Rudkach w obwodzie Samborskim, na który dnia 
15. sierpnia zbierają się tłumy lHdu, a zwła
szcza z miejsc teraz cholerą nawiedzonych.

—  Trzech młodych ludzi przechodzących u 
licą Teatralną w poniedziałek wieczór a prowa
dzących rozmowę, przeplataną śmiechem, zawez
wał jakiś podrzędny ajent policyjny do porząd
ku, tlómacząc im, że na ulicy śmiać się nie 
można. Młodzi ludzie zdziwieni tern arcypocie- 
sznem wezwaniem, przyznali jednak ajentowi naj
zupełniejszą słuszność mówiąc doń: „masz pan 
rację.“ Ajent uważał w słowach tych obrazę i 
wezwał młodych ludzi do policji. Ci podążyli 
za nim a udawszy się do komisarza inspekcyj 
nego, przedłożyli mu całą sprawę. Pan ko
misarz widząc tak nietaktowne postępowanie 
ajenta, przeprobił ich za niegrzeczność tegoż 
uwolniwszy jeńców natychmiast, których jak się 
wyraził, tylko „żartom" zatrzymano. Dyrekcja 
policji powinna do podrzędnych usług przyjmo
wać ludzi, mająych jakie takie pojęcie o swoich 
właściwych obowiązkach a nie prowadzących swe
go rzemiosła na żart tylko ! Fakt ten jest nie 
do sprostowania.

—  Wczoraj o godzinie 4 rano okradziono 
pana Jana Zawadzkiego, mieszkającego p. 1. 99 
przy ulicy Żółkiewskiej. Niewiadomi złodzieje 
wlazłsza oknem do pomieszkania, zabrali: serwis 
srebrny składający się z 6 łyżeczek, 6 widel
ców, 6 nożów, nadto pulares z 65 złr., 3 sre
brne łyżeczki do kawy, zegarek srebrny warto
ści 20 złr., 3 złote pierścienie, kilka sztuk gar
deroby i inne pomniejsze rzeczy. W ogólnej war
tości 263 zlr.

—  Dnia 28. bm. zbiegł z robót więzień, 
Dyonizy Kowacz z Budzina, lat 30 mający, śre
dniego wzrostu, trzymający się pochyło.

—  O potwornym przesądzie donoszą do Gaz. 
Lw. ze Stryjskiego. Jak wiadomo, panuje w nie
których miejscowościach tego powiatu cholera. 
Włościanie gmin Tuchli i Sławska uwierzyli w 
przesąd, który niewiadomo z jakiego powstał 
źródła, że przyczyną cholery są ludzie „chodzący 
po śmierci" czyli upiory. Wiedzeni tym potwor
nym zabobonem właścianie z Tuchli za poradą i 
przewodnictwem 01exy Ilkowa z Libochory wy
kopali w nocy ciało zmarłego wójta Mikołaja 
Macewki, którego uznano za upiora, i wbili w 
zwłoki trzy pale, a mianowicie w głowę, w bok 
i w plecy, następnie 01?xa lików strzelił w 
trupa, a w końcu rozkawałkowano go, wzięto 
krew i ziemię z grobu i obdzielono się nią jako 
środkiem ubezpieczającym od cholery. Tak samo 
zarządzić miał wójt ze Sławska Ludwik Ge- 
ring — ale jakby za karę za znieważenie grobu, 
zaraz nazajutrz zachorował na cholerę i umarł. 
Zandarmerja ze Skolego dowiedziała się o tych 
okropnych objawach zabobonu i doniosła c. k. 
starostwu w Stryju, które zawiadomiło zaraz o 
calem zajściu sąd śledc/.y.

—  Na wzór austrjackiego Towarzystwa al
pejskiego ma się w Węgrzech założyć Stowarzy
szenie karpackie. Na czele tymczasowego ko 
mitetu stojący p. Eg. Berezewiczy, ogłosił odezwę

zapraszającą do przystępowania do Towarzystwa. 
Celem jego jest zbadanie pod naukowym wzglę
dem gór Karpackich a mianowicie nasamprzód 
Tatr, opisanie i publikowanie, ułatwienie po
dróży do ciekawych miejsc, w ogóle większe za
interesowanie turystów terni górami. Zwykłą 
siedzibą Stowarzyszenia jest Keszmark.

t  Waligórski, były olieer wojsk polskich 
z 1831 r., major iużynierji szwedzkiej a jenerał 
w ostatniem powstaniu, zmarl w Paryżu w za
li ladze św. Kazimierza 19. trn. Później podamy 
szczegółowsze o zmarłym wiadomości.

t  Erazm Rykaczew9ki zmarl d. 14. bm. 
w Wielkopolsce w Lubostroniu w 71 roku życia. 
Rykaczewski był rodem z Krzemieńca, gdzie też 
skończył liceum Czackiego, następnie zaś uni
wersytet wileński. W rewolucji 1831 służył jako 
artylerzysta, a po skończonej kampanii udał się 
ua emigrację. Na wygnaniu trzymając się zdała 
od politycznego, klubowego życia, poświęcił się 
całkowicie mozolnej pracy naukowej. Wydał sło
wniki włosko-polski i angielsko-polski. Nie była 
to jednak praca tylko mechaniczna, bo Rykacze
wski oddał ważną usługę językoznawstwu pol
skiemu wydaniem słownika polskiego, będącego 
jakby streszczeniem Lindego, i gramatykę pol
ską. Na tern jednak nie ograniczała się praca 
Rykaczewskiego; wzbogacił on naszą literaturę 
wybornem tłumaczeniem mów Cycerona. Przyja
ciel Lelewela, pracował także ua polu historji, 
napisał po francusku historję Litwy i Rusi, o- 
glosił relacje nuncjuszów w Polsce z XVI i 
XVII wieku, zgromadził materjały do panowania 
Henryka Walezego i Stefana Batorego.

Praca ta żmudna, przechodząca siły jedne
go człowieka, nie zdołała jednak dostarczyć naj
skromniejszych środków życia i Rykaczewski w 
ciągłej był walce z nędzą. Oblężenie pruskie i 
komunę przebył staruszek w Paryżu, a wzięcie 
Paryża przez Wersalczyków o mało nie przypła
ci! życiem, gdy w pierwszych chwilach represja 
wojska zwracała się przeważnie przeciw Polakom, 
nierozróżuiając czy brali lub nie udział w ohy
dnych rządach komuny. Od dwóch lat opuścił 
Rykaczewski Paryż i znalazł w domu hr. Skó- 
rzewskiej w Wielkopolsce schronienie na osta
tnie dni życia, gdzie też danem mu było na oj
czystej ziemi znaleść grób po dlugoleluiem tu- 
łactwie.

—  Sprawozdanie Wydziału cent. Towarzy
stwa wzaj. pomocy oficjalistów prywatnych za II. 

i kwartał 1873 r. Towarzystwo wzaj. pom. ofi- 
j cjalistów pryw. liczyło po koniec I. kwartału r.
1 b. członków rzeczywistych 1870 z 3513 udzia- 
i lami; w ciągu II. kwartału r. b. przybyło człon-
• ków rzecz. 20 z 32 udziałami; razem człon-
■ ków rzecz. 1890 z 3545 udziałami, czyli z 
i roczną wkładką 14.180 z łr.; zaś członków wspie- 
i rających 250 i 1 dobrodziej. Stan majątku 
j funduszu zapomogi stałej, przechowywany w de

pozycie banku hip., wynosi z końcem czerwca r. 
b. w efektach 107.410 z łr . , w kasie podręcznej 
w gotówce 153 złr., w kasach powiatowych 
1.126 złr. 59 c. Razem 108.689 zlr. 59 c.

! W porównaniu ze sprawozdaniem za I. kwartał 
r. b. okazuje się że fuudusz zapomogi stałej po
większył się w II. kwartale r. b. o 2.340 zlr. 
30 c.

W drugim kwartale r. b. lokowały w banku 
hip. niżej poszczególnione powiaty następujące 
kwoty: Bircza 6 zlr., Brzesko 2 zlr. 25 c.,

■ Brody 85 złr. 45 c., Brzozów 165 złr,, Ciesza- 
j nów 11 złr. 10 c., Drohobycz 32 złr., Gródek

14 złr., Horodenka 30 złr., Husiatyn 94 złr. 
38 c., Jarosław 301 zlr., Jasło 10 złr., Kałusz 
5 zlr., Kamionka 30 złr., Kołomyja 16 złr. 57 c., 
Kolbuszowa 8 złr,, Kraków 116 złr. 22 o., Lisko 
8 ’zlr., Mościska 29 złr., Mielec 29 złr. 80 c., Prze-

| myślany 57 złr. 91 c., Rohatyn 15 złr. 24 c., 
f Rudki 61 zlr., Rzeszów 348 złr. 65 o., Sanok 
' 70 zlr. 83 c., Sambor 39 złr. 85 o., Sokal 
! 100 złr., Skałat 62 złr. 33 c., Stanisławów 
! 29 złr. 65 c., Tarnów 193 złr., Tarnobrzeg 91 
' złr., Tłumacz 63 złr., Wadowice 71 zlr. 42 c.,
: Żywiec 2 złr.

Wedle półrocznego zamknięcia rachunków 
i przedstawiają się następujące wynikłości:

Dochody: Dary 58 złr., wsparcia 302 złr. 
50 c., wpisowe 162 zlr., udziały 4064 złr., 
prowizja zwłoki 30 złr. 50 c., zwroty 69 złr. 
84 c., odsetki od kapitałów 1.500 złr., zaku
piono efekta 6.500 złr., otrzymane efekta w de
pozyt 8 sztuk losów Rudolfa 80 złr. Suma do
chodów w gotówce 6176 złr. 84 c .; w efektach 
6.580 złr. Do tego zapas początkowy w gotówce 
2.949 zlr. 89 c., w ofoktach 100.830 zlr. 
Razem więc w gotówce 9126 złr. 73 c., w e- 
fektach 107.410 złr.

Wydatki: Wydano na administrację, czynsz 
i potrzeby kancelaryjne etc. 1700 złr., koszta 
podróży i dyety pp. delegatów Rady nadzorczej 
i Wydziału centralnego 425 złr., na reorgani
zację powiatów 190 zlr.; zwrócono powiatom 
100 z łr.; na zakupno efektów 5.321 zlr. 82 c.; 
koszta przechowania kapitału Towarzystwa 50 
złr. 32 c .; suma wydatków wynosi 7847 złr. 
14 c. Do tego zapas ostateczny w banku hip. 
107.410 złr. (w efektach), w kasie podręcznej 
153 złr., w kasach powiatowych 1.126 złr. 59 c. 
Razem zgodnie z dochodami, w gotówce 9.126 
zlr. 73 c., w efektach 107.410 zlr.

Zarazem wzywa Wydział cent, zalegających 
z wkładkami za r. 1872, ażeby takowe jak 
w najkrótszym czasie uiścić zechcieli, gdyż w 
przeciwnym razie zmuszony będzie Wydział cen
tralny w myśl §. 22. statutu wykreślić ich z 
Towarzystwa, tembardziej, że instytucja ta w 
roku bieżącym, niezdolnym do pracy członkom 
zapomogę rozdawać pocznie. Członkowie, którzy 
przesiedliwszy się w inne powiaty, niewiedzą na 
czyje ręce swoje wkładki złożyć mają, zechcą 
takowe nadesłać za asyguatą pocztową wprost 
do Wydziału centr. „Lwów, ulica Akademicka 
nr. 5 .“ Lwów d. 15. lipca 1873 r. Józef 
Pajączkowski, wiceprezes. Romuald Makare
wicz, sekretarz.

—  (ił.) ZIOCZÓW d. 28. lipca. Zewsząd odzy
wają się glosy ze skargami na powolny tok 
spraw sądowych i z życzeniem pomnożenia licz
by sądów lub sędziów przy istniejących sądach. 
Wątpię, czy potrzeba pomnożenia liczby sędziów 
jest gdzieindziej tak naglącą, jak przy sądzie 
obwodowym w Złoczowie, w którym na załatwie
nie prośby egzekucyjnej w sprawach wekslowych 
s z e ś ć  m ie s i ę c y  wyczekiwać trzeba (sąd ob
wodowy tarnopolski wydaje uchwały w sprawach 
wekslowych w przeciągu kilku dni), i przy są
dzie powiatowym miejskim delegowanym, w któ
rym na pozew sumaryczny termin do rozprawy

• zaledwie w cztery miesiące a na skargę prowi-

zorjalną komisja sądowa zaledwie w sześć tygo
dni następuje — nie wspominając już o spra
wach ważniejszych, w których wyroki po spisie 
aktów zaledwie w półtora roku zapadają. Głó
wną przyczyuą takiego powolnego toku spraw 
cywilnych jest ta okoliczność, że reforenci spraw 
cywilnych muszą po kilka dni w tygodniu a na
wet po kilka tygodni przy rozprawach karnych 
przesiadywać, że sprawy wekslowe nie mają od
rębnych referentów, i że niektć e bióra referen
tów spraw cywilnych nie są odpowiednią pomocą 
wsparte.

Otóż sąd obwodowy i powiatowy potrzebu
je niezbędnie i nagle pomnożeuia sil roboczych 

la spraw cywilnych a przynajmniej nieabsor- 
bowania istniejących sił sprawami karnemi.

—  Z pod Bohorodczatl. Na posiedzeniu 
Rady powiatowoj d. 24. lipca b. r. ostatecznie 
przekonaliśmy się, kto jest przeciwny oświacie 
ludu. — Oto, przy debatach i glosowaniu wzglę
dem utworzenia szkoły powiatowej w Bohorod- 
Cp.auacb, materji poruszonej przez Eic. namie
stnika, byli przeciwko szkole jakiejkolwiek i prze
ciw datkom wszelkim ua takową: — zastępcy 
hr. Stadioua, Niemcy, którzy, jako twierdzili, gło
sują i gardłują z polecenia hr. Stadiona, 
który do Sztuttgardu z dóbr Bohorodczańskich czy
stego dochodu rocznego 60.000 zł. w. a. 
wywozi; —  dalej żyd Hautmann z Sołotwiny, 
jedyny przedstawiciel braci Izraelitów w Radzie 
powiatowej naszej i żydowski naczelnik we wszy
stkich tychże sprawach w tutejszym powiecie. 
Wniosek założenia szkoły przeszedł wszystkiemi 
głosami, a to: ruskiemi i polskiemi — z wy
jątkiem panów niemieckich i żydowskich ! Nur 
immer weiter — a my dziękujmy Bogu, iż 
przez opozycję przybłędów, którzy myśleli i pró
bowali, ażali bracia Rusini — die uns brii- 
derlich gestimmten Ruthenen —  za nimi nie 
pójdą, zyskaliśmy szkołę I

—  Wiadomości literackie, naukowe, a rty 
styczne.

—  O prawach kobiety napisał Edward 
Prądzyński.

— Wł. Chomętowski umieszcza w Wieku 
rozprawę: „Niewiasty i obyczaje słowiańskie i 
polskie w XII i XIII wiekach,"

— W tych dniach opuściła prasę książe
czka przeznaczona dla małych czytelników pt.: 
„Wiązanie Adasia." Autorem tego zbiorku poezji 
gdzieuiegdzie prozą przeplatanego, jest p. Wła
dysław Bełza, zaszczytnie znany poeta, peszący 
z wdziękiem i prawdą dla wieku młodocianego. 
Na tem polu pracuje dziś tylko jeden Bełza a 
pracuje bardzo użyteczuie. Wiersze jego lgną do 
główki dzieciaków, są one gładkie, potoczysto, o 
porównauiach poetycznych a zawsze dostępnych 
dla drobnych czytelników, nauka moralna poda
na w nich bardzo zręcznie, bez kazania i szu
mnego frazesu. Mają poezyjki to wiele uczucia, 
jędrności i język nienaganny. Publikacja ta zo
stanie pewnie w lot rozchwytaną jak wszystkie 
inne w tym rodzaju prace poety.

—  Pan Rola (pseudonim) powziął zamiar 
wydania dzieł Śniadeckich. Wydanie to ma być 
zupełne, uskutecznione pod kierunkiem ludzi 
kompetentuych i mogących pokierować tego ro
dzaju pracą, a mianowicie: pp. Przystańskiego, 
b. dziekana b. szkoły głównej, i Girsztowta, 
profesora uniwersytetu warszawskiego. P. Rola 
wydał temi dniami własną pracy p. t. „Ziarnka- 
mądrości." Jest to zbiór aforyzmów, z różnych 
autorów pozbieranych.

— Czytamy w La Turguie: Mówią, że 
szach perski za powrotem do Teheranu ma o- 
głosić drukiem swoje wrażenia z podróży po 
Europie. Osoby znające język perski i które 
czytały sprawozdanie z podróży Najjaśniejszego 
władcy perskiego do Bagdadu i do Kerbeli, pi
sane przez samego szacha, zapewniają, że ta 
praca jest arcydziełem stylu. W samej rzeczy 
koronowany autor okazał w niej zdolności do
brego historyka i niepospolitego pisarza. Spo
dziewać się więc należy, ił nowo zapowiedziaue 
dzieło będzie interesującem.

— P. Gustaw Lewita, Warszawianin, for- 
tepianista, po sześciomiesięcznym pobycie w kon- 
sorwatorjum wiedońskiem, obecnie po odbytym 
egzaminie otrzymał wielką nagrodę, to jest me
dal srebrny. Wiedeńscy mistrze najwięcej odda
wali pochwał osiemnastoletniemu artyście za 
szczególtiie dobre zrozumienie dziel Szopeus.

— Trumnę dla samego siebie przywiózł pe
wien Siedmiogrodzianin. Zachorował na cholerę 
we wsi Paracz chłop rumuński; gdy z nim już 
było bardzo źle, wybrał się jego syn w podróż 
do Temeswaru, chcąc jeszcze za życia umierają
cego kupić trumnę, jak to u rumuńskich włoś
cian jest w zwyczaju. Gdy wieczorem powrócił 
z trumną, wyzdrowiał już ojciec, lecz syn za
słabł i umarł jeszcze tejże samej nocy. Przy
wiózł więc dla siebie samego trumnę.

—  Podziękowanie, z  powodu pauującoj 
obecnie cholery ofiarowała tarnowska kasa oszczę
dności na wsparcie chorych 400 zlr., z których 
200 zlr. na ręce polpisauego zastępcy burmi
strza dla ubogich chrześcian, drugą zaś połowę 
200 zlr. na ręce p. BlochaSzym na prezesa Sto
warzyszenia Izraelitów dla pielęgnowania i wspar
cia chorych pod nazwą „Bikur Cholira" złożyła.
Za czyn ten szlachetuy i dobroczyuuy, składam 
imieniem ubogich chrześcian i izraelitów pu
bliczne podziękowanie.

Z prezydjum magistratu.
Tarnów dnia 23. lipca 1873.

— Sprostowanie. Dowiedziawszy się z kro
ki Gazety Narodowej nr. 174 o podpisach 20 
obywateli, przedmieścia Żółkiewskiego, którzy 
stając w obronie tutejszego ks. proboszcza rzu
cają równocześnie potwarz na mnie, jakoby 
egzamin w mojej klasie miał najgorzej wypaść, 
oświadczam stanowczo z tą uwagą, iż ż a d e n  
z tych 20 obywateli niema w mojej klasie sy
na, i że ż a d e n  z nich na popisie mojej klasy 
obecnym nie był. Mikołaj Brzezicki, kierownik.

Gospodarstwo przemysł i handel.
Szkoła rolnicza imienia Haliny w Za-

bikowie. Wykłady półrocza zimowego 1873/74 
rozpoczynają się dnia 9 października rb. Zgło
szenia przyjmuje aż do dnia 15. września, oraz 
bliższych szczegółów udziela niżej podpisany

Dr. j4m, dyrektor szkoły rolniczej imienia 
Haliny w Żabikowie pod Poznaniem.

Program piątej wystawy owoców i roślin, 
urządzonej przez Towarzystwo ogrodniczo-sado- 
wnicze lwowskie, w ogrodzie botanicznym od 
dnia 25. do włącznie 29. września 1873. A. C el 
w ystaw y. Wystawę urządza się w celu :a)uzy- ’

skania poglądu na hodowane w kraju naszym ja
rzyny, owoce, krzewy, szczepy, kwiaty, nasiona 
ogrodowe, tudzież narzędzia i wszelkie inne przed
mioty ogrodnictwa, pszczelnictwa i jedwabnictwa; 
b) poznania osób z zamiłowaniem trudniących 
się postępowem gospodarstwom ogrodowem, lub 
inną z powyżwymienionych gałęzi; c) dowiedze
nia sie o miejscach i okolicach, w których naj
lepiej się udają pewne gatunki owoców, jarzyn, 
kwiatów, drzew, krzewów, nasion, —  albo gdzie 
kwitnie pszczelnictwo i jedwabnictwo; d) roz
szerzenia zamiłowania i postępowej uprawy go
spodarki w powyższych gałęziach; e) zachęcenia 
do zakładania bazarów ogrodniczych, a szcze
gólnie do rozgałęzienia produkcji własnych 
nasion. B. W a r u n k i  w y s t a w y .  I) 
Każdy może owoce, jarzyny, nasiona, kwiaty 
ścięte lub w wazonach, drzewa lub inne 
rośliny, tudzież płody, narzędzia i przedmioty na
leżące do ogrodnictwa, pszczelnictwa lub jedwa
bnictwa wystawić, — przedtom jednak powinien 
do dnia 17. września r. b. zawiadomić zarząd 
Towarzystwa sadowniczego o swoim zamiarze pi- 
semnio, oznaczając jodnocześnio, jakioj przestrze
ni w stopach kwadratowych prawdopodobnie po
trzebować będzie. 2) Każdy z wystawiających 
może wystawiać tylko te przedmioty, które wy
pielęgnował lub wytworzył własną pracą, ua 
swoim własnym luk dzierżawionym gruncie, lub 
w swojom mieszkauiu. W razio zachodzącej w 
tej aiorze wątpliwości, rozstrzyga zarząd Towa
rzystwa w porozumioniu z komitetem wystawy, 
i jeśli uzna za potrzebne, ogłosi publicznie 
imię tego, który wystawił przedmioty pochodzą
ce z rąk obcych lub wypielęgnowane obcem sta- 
rauiem 3) Katalog ogółowy będzie drukowanym; 
ażeby więc wszyscy wystawiający byli w nim 
umieszczeni, potrzeba, ażeby każdy do oznajmienia 
swego dołączył i.nienny spis przedmiotów, które 
wystawić zamierza, a zarazem oznaczyć te, które 
przeznacza do sprzodaży. Cena musi być uwidocznio
na tak w spisie jako też na wystawionych przedmio 
tach. 4. Każdy z wystawiających bez różnicy, czyli 
do Towarzystwa sadowniczego należy lub nie, 
ma prawo do nagród, niowyłączając prywatnych 
ani handlujących ogroduików. 5. Przyjęcie i u- 
stawienie przedmiotów nadesłanych, odbywać się 
będzie przez trzy dni a mianowicie od 22. do 
25. września r. b. włącznie. Ścięte rośliny jako 
to: bukiety, świeże i zasuszone kwiaty, gałązki 
i t. p. przyjmowane będą dnia 25. września. 
Przedmiuty wystawy, obowiązanym jest właści
ciel dostawić własnym kosztom na miejsce wy
stawy —  naroszcie i odebrać, jeżeliby rzeczone 
przedmioty nie zostały sprzedane po ukończeniu 
wystawy. 6. Przyjęciom i wyznaczeniem miejsca, 
zajmuje się ustanowiony do tego Wydział wy
stawowy. 7. Wystawione przedmioty mogą być 
odebrane przed końcem wystawy tylko w razach 
koniocznych, uznanych przez Wydział wystawowy. 
8. Dozorowanie i pielęgnowanie przedmiotów wy
stawy jest obowiązkiem wystawiających właści
cieli, bowiem niepodobna jest Wydziałowi za
ręczać za uszko lżenia lub straty, lubo wszel
kich dołoży starań ażoby zapobiedz ile możności 
szkodom. 9. Przyznanie nagród odbędzie się w 
pierwszych trzech duiach wystawy przez sąd spe
cjalny, złożony przez zarząd Towarzystwa, po- 
czem zostaną ogłoszone nazwiska tych, którzy 
nagrodę otrzymali. Wysokiemu e. k. minister
stwu rolnictwa, W. Wydziałowi krajowemu i 
Radzie gminnej miasta Lwowa wolno jest wziąść 
udział przy tym sądzie przez zamianowauego de
legata. 10. Rozdzielenie nagród, których jakość 
i ilość ogłoszoną będzie późniejszem duniosie- 
liiem, nastąpi ostatniego dnia wystawy o godzi
nie 4tej po południu. Tegoż samego dnia po 
południu o 6tej godzinie sprzedane i wyloso
wane zostaną publicznie te przedmioty, które 
wystawiający do sprzedaży przozuaczyli.

Komitet Towarzystwa gospodarskiego galic. 
podaje do wiadomości, iż zapowiedziana na po
czątek lipca b. r. 4ta licytacja bydła rasy ho
lenderskiej z powodów nieprzewidzianych na 
miesiąc wrzesień b. r. odłożoną została. Za
mówienia i zadatki na bydło rasy rzeczonej 
przyjmują się w kancelarji komitetu do L ńca 
sierpnia b. r. Bliższe szczegóły dotyczące tejżo 
licytacji w pismach publicznych później ogłoszone 
zostaną. Z komitetu c. k. Towarzystwa gospo
darskiego galic. Lwów d. 28. lipca 1873 r.

(x y z .) Z Łopatyńskiego d. 23. lipca, 
Z nadzwyczajnego obniżenia eon ua targach tu 
tejszych sądzićby można o niezwykłych urodza
jach w uaszoj okolicy, rozpoczęto jednak zbiory 
żyta, pomimo obfitości w słomie, i stan pszeui- 
cy i kartofli wcale nionajpomyślniojszy przedsta
wiają horoskop. Próby omlotu żyta wykazują 
stosunkowo bardzo slaby wydatek; ua dobrym 
korczunku posiano żyto szampańskie wydało z 
kopy zaledwie ’/, korca. Ziarno drobne i nikle. 
Pszenica na rumoszu w skutek rdzy czerwonej 
zrzadla i bieleje pustemi kłosami, na glinkach 
także dosyć pustego źdźbła i mietlicy. W sku
tek czterotygodniowej prawie posuchy kartofle 
więdnieją, szczególnie na wyżej położonych ru
moszach cierpi i usycha nać. Obfitych więc zbio
rów kartofli w tym roku wcale spodziewać się 
niemożemy. Brak deszczu w ostatnim czasie 
wpłynął także niekorzystnie na owios. O jęcz
mieniu zaledwie można powiedzieć, że da więcej 
niż średni plon, jeżeli słota nieprzeszkodzi w 
zbiorze.

Sprawozdanie tygodniowo lwowskiej Izby 
handlowej i przemysłowej o eonach zboża i pro
duktów zrealizowanych na placu lwowskim w 
ciągu tygodnia od 17. do 24. lipca.

Z boża. Pszenica 170 f. czelna biała
12.50 zł., czelna żółta lub czerwona 11.50 
zł., na wrzesień-październik 9.25 zł.

Zyto 160 funt, najlepsze sucho 8 zł., 
średnie albo wilgotne 7 zł.

Jęczmień 140 f. 5.25 —  5.50 zł.
Owies 100 f. 2.80 zł.
Kukurudza 170 f. 7.25 zł.
Zboża s trą c z k o w e . Groch 180 f.

7.50 złr.
N asio n a  o le jn e . Rzepak zimowy 150 f. 

8 .75—9 zł.
Rzepak letni 150 f. 7.76 zl.
Luianka 150 f. 6 zł.
Nasienie lniane 160 f. 9 50 zlr.
Okowita 80 Tralles, 41 miar, handel 

mdły 18 zł., na sierpień-wrzesień 18,25 zł.
Wiedeń d. 28. lipca. Na targu było 

3.630 wołów, między temi 1782 galicyjskich. 
Płacono 3 3 ’/s , najwyżej 34 '/, złr. za cetnar. 
Później szło gorzej. Nie sprzedano 150 sztuk.

J .  K rzy s z to fo w ie * ,
Caffe Stierbóck Leopoldstadt.

Raflnorja spirytusu Juliusza Mikoltt-
SZ8 notuje spirytus rafinowany stopień 63 spi
rytus rafinowany z anyżem stopień 67.

Bank krajowy galicyjski przy placu 
Marjackim wydaje we Lwowie, jakotcz 
przez filję w Brodach A s y g n a t y  k a 

s o w e :
5 1/. procentowe za Sdniowem wypowiedzenira
6 ff r 14 „ a
6% tf „30  „ Tł
7 1/, n . 60 „ »

Wyciąg z dziennika urzędowego Gazety
Lwowskiej z dnia 29. lipca 1873.
Edykta. Sąd obw. w Tarnopolu ogłasza iż 

konkurs do majątku masy spadkowej Mojżesza 
Hellreicha zniesiony został. C. k. krajowa dy
rekcja skarbu rozpisuje konkurencję w celu ob
sadzenia hurtownej sprzedaży tytoniu w Jabło
nowie i Jazłowcu.

Konkursu. P.rzy c. k. dyrekcji poczt we 
Lwowio posada tymczasowego listonosza.

Obwieszczenie. Sąd kraj, jako handlowy 
ogłasza, że firma J . K. Lewicki, do prowadze
nia bióra ajencyjnego i komisowo-bandlowogo w 
rojestr firm pojedynczych zaciągniętą została.

Licytacje. Komitet dla budowy akademii 
technicznej rozpisuje licytację za ofertami na 
wykonanie fundamentów i suterenów wraz z ro
botami grabarskiemi przy budowie akademii te
chnicznej we Lwowie na dzień 15. rierpuia br.

Ostatnie wiadomości.
Wysłanie od miejskiego komitetu prze

myskiego deputacji do Gródka (Przemyśl i 
Gródek wybierają razem posła do Rady pań
stwa) odniosło skutek pożądany. Czytamy 
oto w Dzienniku Polskim następujące pi
smo z Gródka d. 28. bm.: „W nrze 175. 
Dzień. Fol. z dnia 27. lipca br. jest donie
sienie z Nowej Pressy zaczerpnięte, jakoby 
między innemi także kabał Gródecki do pro
gramu komitetu przedwyborczego żydowskie
go przystąpił. Gdy jednak gmina wyznanio
wa izraelicka tutejsza, ani też jej przełożeń- 
stwo do żadnego wcale, a najmniej do pro
pagowanego przez Nową Pressę programu 
przedwyborczego nie przystąpiła, przeto ma
my sobie za obowiązek Szan. redakcję o tem 
zawiadomić, prosząc o publiczne odwołanie, 
a raczej sprostowanie omawianego mylnego 
doniesienia. Przełożeństwo gminy wyznania 
izraelicklego. Jakób Eisncr. J. M. 8egel.u

Dnia 27. bm. zawiązał się w Bóbrce 
komitet przedwyborczy.

Proces Bazaina rozpocząć się ma d. 1. 
sierpnia.

Zgromadzenie narodowe wersalskie od
roczyło na kilka dni ferje dla ratyfikowania 
traatatów handlowych z Anglią i Belgią, 
które Francja zawarła na d. 23. bm. z te- 
mi mocarstwami, przywracając w całej osno
wie dawne traktaty oparte na zasadzie wol
ności handlowej. Tak więc powraca znowu 
stan, jaki od d. 21. stycznia 1860, tj. od 
zawarcia pierwszego traktatu z Anglią, aż 
do wypowiedzenia go w d. 15. marca 1872 
trwał nieprzerwanie, a który Thiers chciał 
poświęcić idei ceł opiekuńczych.

Przyjechali do Lwowa d. 28. lipca.
Hotel Europejski. B. Starzyński z Da

rów na, K. Jaworski z Skwarzowa, J . Gumiński 
z Sapahowa, J. Tyszkowski z Michalówki, N. 
Braun z Bolfart, Wł. Stsoki z Moskwy, K. Mią- 
czyńska z Stanisławowa, A. Korzeniowski z Lu
baczowa, M. Sierpiński z Królestwa, K. Au- 
drycz z Królestwa, St. Praczyński z Przemyśla, 
S. Madan z Moskwy, 0. Zawadzka z Ukraiuy. 
L. Paciorkowski z Żytomirza.

Kursa Giełdy wiedeńskie)
z dnia 29. lipca 1873. 

godzina 10 minut 40 przed południom. 
Akcje kred. 213 .— Anglo-austr. 162.-—.

Unionsbauk 127.— . Veroinsbank 37 — . Kolej 
Kar. Ludw. — .— . Kolej poludn. — . .— . 
Franko-austr. — .—. Baubauk 86.— . Losy z 
roku 1860 —  .— . Obi. ind. — . —. Stnuts- 
bahn — Wiodeńska Tramway 267.— . Napo- 
leondor .— . Rubel papier. — . —  Usposobie
nie : dość stałe, ciche.

Z dnia 20. lipca 1873. 
godzina 2. minut 20 po południu. 

Wiedeń. A roje frauko aust-. 69.— . Wę
gierskie kred/t. —  .— . Anglo-austr. 161.50. 
Unionsbauk 127.— . Kolei Karola Lud. 220.— . 
Kolei siedmiogr. —. — . Kolei poludn. 185.— . 
Kolei Alfóld. 154.—. Kolei Elżbiety 218.—. 
Kolei Lwowsko ozerniowiecka 136.—  Nordbahn 
36.— Vereins-Bank. — .— . Kolei Rudolfa 
157.—. Węgierek. Ostbahn 75.50 Gal. indem - 
nizacyjno 74.75. Losy z 1864 roku 129.25. K - 
87voko-odsrber<skiej —  — . Banku obrotowa^' 
127.— . Losy tur. 64.80. Baubank-Actien 83. 
— . Kolei państwu ej 332.— . Banku zwiaz’. 
—  .—  Wiedeńskiego Bauveroin 33 .—. Hyp. 
Rent. Bank — .— Usposobienie: ciche.

Pociągi kolejowe na głównym dworcu 
K a r o lu  Ia i i lw lk a .

(Podług zegaru lwowskiego.)
4>dcho«lai|

ze Lwowa do Krakowa o g. 11 m. 28 wieczór.
6 rano.
5  po poi ud. 
15 wpolud.
—  wieczór. 
17 rano.
27 rano.
— popolud.
— wieczór.

6
5

12
11
6 
6

12
10

do Czerniowiec

do Bród, i Złocz.

P rztychodaą
z Krakowa do Lwowa o g. 6 m. 67 rano.

z Czerniowiec

z Brodów i Złoczowa ,
« »

„ 45 wieczór. 
„ 50 rano.
„ 58 rano.
,  45 popolud. 
„ 8 wieczór.
„ 58 wieczór. 
„ 18 rano.

3 popolud.

9
10
3
3

11
10
4 
4

Pociągi kolejowe na stacji lwowskiej
Poilsam cae.

(Podług zegara lwowskiego.)
Odohodaą

do Brodów i Złoczowa o g. 11 m, 32 w nocy.
•  „ 12 „ 26 w poi ud



Lwów, z Izby handlo
wej dnia 29. lipca.

p łacą  ż ą d a ją |

z lr . w. a.
I. Akcje za sztukę.

Kolej gai. Karola Ludwika 221 — 228 —
Lwów.-Gzem. Jassy 135 — 137 -

Banks, hip. gal. po 200 zł. — --------g
krajów, z wpł. 50pr. — —. — —

II. Listy zast. za 100 zł.
Tow. kred. gal. 5 pr. w. a. 77 60 78 50 >

B „ 4 pr. w. a. 71 50 72 25 1
Banka hip. gal. 6 pr. 83 80 84 50 f
Gal. żaki. kred, włość. 92 — 94 —
111. Oldigi za 100 złr. 'I

Indemnizacyjne galic. 74 75 75 50 1
Losy m iasta Krakowa 22 - 24 - j

IV. Monety.
Dukat holenderski 5 19 6 26 (
Dukat cesarski 5 24 5 30
Napoleondor 8 85 8 93 (
Pól im perjał rosyjski a  95 9 10
Rubel rosyjski srebrny 1 68 1 78 C
Rubel rosyjski papierowy 1 47 1 48 C
Pruskie bilety kasowe 1 67 1 68
Srebro 108 50 109 50 i

Wiedeń d. 26. lipca. i

Powszechny dług państ. f
u

(za 100 złr.) V
Rent, austr. whankn. 5 pr. 68 15 68 25 y

„ „ w sreb. 5 „ 72 85 72 75 y
1839 caie losy (m. k.) 262 — 264 _  V

13 g 1839 1 „ losu „ 246 — 248 _
S ’K  1854 po 250 zl. 4 pr. 92 — 92 50 A
•n SI 1860 „ 500zl.w.a.5pr. 102 1C 102 40 A
£  *  1860 „ 100 „ „ „ 112 75 H 3  25 ?

1864 „ 100 ,  „ „ 129 50 130 52 p
Listy zast. dom. po 1205 pr. 20 — 121) 5i) p
Oblig. indm. (za łOOzł.)
Galicyjskie 74 75 75 50 E
Bukowińskie 73 50 74 - K  

T

[nne pulbiczne pożycz, 
er.noi.kol.po 1207.1.5p. 
poż. prom, po 100 złr 

sita poż. kol. po 400 fr

Akcje bankowe.
nęh
idei

120

„ węg. 200zł. era.80p 
r.eskont. u. austpo500zł 
nco-austr. po 200 astr 
om. 40 pr. .

200 zł
em. 40 p r.....................
bank hip. po 200 zł.

em. 80 p r....................
. bank dia band, i przeni
po 200 z łr ....................
zakl. kr. ziem.po 200zl 

. bank kraj, po 200 z łr. 
em. 50 pr. . . .  

ten  bank po 200 zlr. 
ku nar. austr po 600 zl. 
kn poważ. aus.po200zlr. 
on bank po 200 z lr . 
einsbank po200zl,e.40p.

, bankver. po 200 złr.
Akcje kolei,

chta po 200 zlr.

m. k. 
10TO

z Ir.

po 200 z Im

płacą (żądają
złr. w. a.

97 90 
80 76 
64 90

98 30 
81 25 
66 20

plącą (żądają

152 50

215
116 —

163 50

216
117

69

25 50

70 — 

26 —,

Mor. Szl. lanc! 1 poilOO zlr 
AuBt.półn.zach.po 200 zł.sr.

„ .  lit. B. po 200 z 1. sr
Ru lolta  po 200 zlr. s. r. 
S iłim iogr. po 200 w. a. sr 
Sfr atseisb. Ges. 200 zł. w. a 

„ II. om. po 200 zł 
S illbabn po 200 zl. arebr. 
Tram way wied. po 200 z 
W ęg.gal.(Łup.)po200zl.w.a 
Węg.pół. wschód p.200 zt. s 

wsch. (Ostb.) pc 
z lr. w. a. . .

49
972

99
126
31

126

164

50
974
100
127
32

127

166

164

219 —

165 —

2090 —

219
136 50

220

aico
211
220
137

złr. w. a. . . .
Akcje przemysłowe

Budów. Tow.austr. po 200 zt
n » wjed. „ 100
„ tanich potn.polOO z 

Borys.Petr.Op.po 200 zł. wa. 
Listy zastaw. (zalOOzł. 
Boden cred. allg. ost.5pr.sr 

.  spłae. w 33 lat. 5 p. wa.( 
Gal. Tow. kr. ziem. 4 pr.w .a 

_  „ „ 5 pr. w. a
Galie, bank hip. 5 pr. w. a.

„ Zak. kr. włość. 6 pr. w.i 
Bank nar. austr. ui. fc. 5 pr. 

n n n 'v- il
Obligacje pierwszeń

stwa kolej, (za lOOzłr. 
Albrechta.po300zl.5p. lOOzl. 
Alfóldz. 2 00zł. 5 pr. sr. w. a 
Czeska z. 300 zl. 5 p. sr. w.a. 
Dniestrzańska 300 „ „
Elżbiety po 5 pr. arebr. w.a 

em. 1862 5 pr 
em. 1870 5 pr. 
em. 1872 •*> vi

plącą (żądają

złr. w. a . z łr . w. a.
— — Ferdynanda póiri. 5 pr. m. k 92 — —

201 51 204 5( „ „5  pr. w. a. 87 87 50
— — — .  „ 5 pr. sr. 106 25 107 25

168 21 158 75 Gal. K. L. 300zI.5pr.sr.w .a. 102 5f —. -
145 5f 146 5C „ U . e m .5 p r . „ 98 5' 99 50
334 50 335 50 „ III. em. 1871 300 96 50 97

— — — Lw. Czer. Jas. 1. em. 1865
187 187 50 300zi.5  pr. srebr.w .a 74 — 74 50
264 265 — Lw. Czer. Jas. II. em. 1867
_ — — — 300 zł. 5 pr. srebr. w. a. 85 — 85 50

111 50 112 50 Lw.Gzer. Jas. III . em. 1868
31X1 zl. 5 pr. srebr. w. a 75 — 75 50

74 — 74 50 Lw. Gzer. Jas. IV. em. 1872 •
300 zl. 5 pr. srebi. w. a. — — — —

134 50 l35 50 Rudolfa po 300zl.5pr.sr.w a 94 — 95 50
„ em. 1869 po 300 zl.

5 pr. srebr. w a 93 - 93 50
8 ) — 86 - „ „ 1872 po 300 zl.
32 — 33 — 5 pr. srebr. w. a. 91 — 91 25
16 50 17 - Siedmgrodz. 500 fr 5 pr. 8 , 75 86 25
— — . Papiery loteryjne (szt.)

100 — 100 .V
Zak.kr.d.hand.i prz.po 100 z. 
Klary po 40 zlr. m. k.

1G3
35

50 164
36

50

87 87 50 Keglevich „ 10 „ „ 14 —. 15 —-
70 — 71 - Krakowska po 2 > zlr. 22 — 23 —
77 — 79 - Pallfy „ 4o „ „ 23 50 24 50
81 50 85 - Rudolfa „ 1 0  „ „ 13 — 14 _
92 50 93 - Ks. Salin „ 4 0  „ ., — — — —

— St. Genois „ 40 ., , 26 — 27 — 1
91 — 92 — Stanisław .(poi.) p i 'JOzl.wa — — 21 —

W aldsteiu po 20 zl. ni. k. — — —

78 2> 78 75
W indiszgratz po 20 zl , 20 21

87 2', 87 75 Dewizy (3mieiię< z;ie.)
92 75 9 i 50 Berlin 100 tal. — — —
47 50 48 50 Frankfurt lOOzi. (suddeut.) 9 i _ 94 25
94 — 94 50 Ham burg 100 inark banko 54 7 i 55 —
92 75 93 25 Londyn 10 f. sterl. 111 60 111 75

102 50 — ■ Paryż 100. frank. ■13 60 43 70
99 30 iOO

Nadesłane. Wssystkim cierpiącym zapewnia zdrowie i siły bez lekarstw i kosztów

I Ł  e  Ar a  1 e  s  c  i  e  r  e  d  u  O a r r y
Z  I . O N D Y N i

Żadna choroba nie oprze się delikatnej Revalescićre du B atry, która bez lekarstw  i kosztów usuwa 
wszelkie cierpienia żołądka, nerwów, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, błony śluzowej, pęcherza, nerek i 
organów oddechu, jako to: tuberkuly, suchoty, astm ę, kaszel, niestrawność, zatkania, biegunki, bezsenność 
bezsilność, bem oroity, wodną puchlinę, gorączki, zawroty głowy, uderzenia krwi, szum w uszach, nudności 
itp . nawet podczas ciąży — nakoniec d i a b  e t  es, melancholię, schudnięcie, reum atyzm , gościec, błędnicę 
Oto wyciąg z 75.000 świadectw o wyleczeniu chorób, które u rągały  lekarstw om :

C ertyfikat Nr. 68,471. . . _ Z r,
Panie, mogę Cię zapewnić, że po używaniu dw uletniem  twej cudownej R e v a l e  s c i ć r e  d u B a r r y ,  

nie czuję więcej ciężaru mojej starości, a liczę la t  84. — Nogi moje służą ini znowu, wzrok mój s ta ł się tak  
dobrym, że szkieł nie potrzebuję, żołądek mój je s t  zdrów, tak  jakbym  m iał la t  30, jednem  słowem, jestem  
zdrów, każę, nawiedzam chorych, odprawiam nabożeństwo, odbywam dosyć długie przechadzki piechoto, 
umysł mój je s t  jasny, a pamięć moja odświeżyła się. — Proszę Pana, abyś raczył to  moje oświadczenie 
publicznie ogłosić. Z szacunkiem  i wdzięcznością: Ks. P e t e r  C a s t e l l i ,  proboszcz w P runetto .

C e r t y f i k a t  Nr. 75.705. ’ W ie d e ń ,  P ra terstrasse , 22. m aja 1871. 4)
Nie wiem, jak  Panu po iziękować za zbawienny skutek twojej Revalescióre. Cierpiałem  na kurcze 

Żołądkowe, kaszel i dijarję, a teraz  dzięki pańskiem u środkowi, zupełnie zdrów jestem . L. G r o s s  m a n n .

R eva lesc ić re  du B a r r y  p 
na lekarstw ach.

ożywnieiszą je s t od mięsa, i oprócz tego oszczędza wiocej niż 50 razy  swoją cerę 
Cena w puszkach blaszanych za pó ł funta 1 z i. 60 c., za funt 2 zł 50 ct.

.  ' y" et cornp, W a l l f i s c h g a s s e  8, ja to też  wszędzie
W porządnych aptekach i sklepach korzennych. Skład wiedeński w ysyła też Revalescińre swoją za przekazem 

Ąjencje: w Kia kej: u aptekarza Erich Keler. w  K o c i m i :  I. E. Buhiewicza, w  B r o d a c h :  
n M. 8. Franzosa i G. G ruuspanus, aptekarz pod złotym  orłem , w C z e r n l o w c n c h :  u A lta, ‘ c. k. apt. 
obw., i u Ignacego S chnirch ; w Ó r a z n  u braci O berranzm eyerj w K o ł o m y i :  u J . Sidorowicza; w - 
K r a k o w l e :  u Józefa T rauczyńskiego; we L w o w ie :  u Zygm unta Ruckera aptekarza, u P io tra  Miko . 
laBclja aptekarza, Leopolda Rotlendera, u F . W. Królikowskiego, u Karola Schubutha, u Ju liu sza  R eissa i u J a 
kóba Beisc-ra; w L l n z u :  u F . M. v. Haselmayrs Erben: w P e s w ć i e  u Józefa v. T6r5k; w P r a d z e :  u Józ- 
F u rs ta :  w Przem y Sin u Edwarda M acbalskiego: w M w .c sw o v r łe : u J. gohaittera e t Consp.j w T a r -  
n o |> o l u :  u A. Moiawetza i dr. A B ucbeita c 4 » t ‘<k> obw. 'Fssirjsfflrsiłi: o A T encryr#  &ft. pod 
Aniołem i n W , T. A. Wieli pórskieeo

N a k o m p o ty
codziennie świeże, piękne

Brzoskwinie
w ł o s k i e ,  2958 2—2

p o l e c a  h a n d e lST. MARKIEWICZA
we Lwowie, w Rynku 1. 42. 

wykształcona w języku francuzkim , niemieckim 
i objektacli szkolnych, udzielając lekcji na for
tep ian ie  podług najnowszej m etody, poszukuje 
umieszczenia na prow incji, w kraju lub zagra
nicą. W iadomość listownie lub ustnie w skle
pie J ó z e f a  B t r k l e  we L w o w i e ,  Rynek 
Nr. 40. 2992 1 - 6

P odpisany pedagog i egzaminowany nauczy 
ciel szkól ludowych z PodłuZa, posiadający 

studja filozoficzne, żonaty, zam ierza w S ta n i
sławowie założyć

Konwikt dla dzieci
u z k ó l  n o r m a l n y c h ,  w którym  oprócz, 
stancji , w iktu  i u s łu g i , zajmywać się będzie 
udzielaniem  nauk w godzinach pozaszkolnych 
w szkolnych przedm iotach z jak najlepszym  
skutkiem  i prowadzeniem według praw ideł pe
dagogii. Rodzice, chcący w tym  zakładzie dzieci 
swe pomieścić, zechcą najdalej do 20. sierpnia 
b. r. do podpisanego listow nie lub osobiście 
w Podłużu o sta tn ia  poczta Stanisławów zg ło
sić się. O zdrowe i blizkie szkoły pom ieszka
nie podpisany postara  się. 2984 1— 1

L. 1015.Obwieszczenie.
Wydział Rady powiatowej brodzk'ej 

podaje do wiadomości opodatkowanych 
w powiecie, że rachunki kasy powiato
wej za rok 1872 zostały w myśl §. 30 
ust. o Reprezentacji powiatowej, wyło
żone w biurze Wydziału na dni 14 do 
przejrzenia. 2981 1—8

B r o d y , d. 21. lipca 1873.

Pożądanym jest
w każdym p o w i e c i e  zastępca na posady, 
przynoszące największe dochody. Każda czynna 
osoba, mężczyzna lub k o b ie ta , może mieć w 
wolnych godzinach k o r z y s t n y  z a r o b e k .  
Udać się d o : J . A ugustip  a la C hauie  de-fonds. 
(Szwajca1 ja). Frankow ać m arką 10 cent. 1—-1

A P T E K Ę
we więks/cm mieście powiatoweni, życzy 
tobie nabyć 2987 i—3I>r. Schneider,

Bcuthen O/Sehleslen.

GŁÓWNY SKŁAD
FORTEPIANÓW, PIANIN

i Harmonium
L u d w ik a  M ark a ,

powiększony składem  J. Smutnego,
Z l

Zakupiłostarych koronek!
Po najw yższych cenach kupują się koronk1 

brukselskie , Po in tę  , koronju kościelne i kia" 
sztorno , naw et gdyby były podarte ; wezelkie 
gatunki nowych koronek , s ta rą  porcelanę, jak  
również tego rodzaju cale spuścizny kupujemy 
jedynie my p o  n n J y Ż H z y e h  c e n a c h  i 
p łacim y natychm iast gotówką.

T y lk o  we W iedn iu , S ta d t ,  Spiegelgasse, 
w sklepie farbiarza, zum P h o n ii Nr. 7 naprze
ciwko handlu towarów jedwabnych od 2 —1 
godziny. W innej porze dnia w mojem pomie
szkaniu Oberdóhiing , H auptstrase  , Nr. 47 u 
pani M arji Kanturek. 2989 1— 2

F e y to n a  F ey tona , j
Sław ny środek am erykański uśm ierza

jący  n atychm iast każdy ból z ę b a !

Lili«ncsed3Jszy-|
stkic nieczystości i zmarszczki 
na  tąrarzy, leczy skrofuły, l i 
szaje i ostudy. Środek zagwa-1 
rautow any We L w ow ie pra-1

wdziwyThTnabyuia jedynie w aptece pod 
|  opatrznością J a k ó b a  l ie is e ra .  2748 5- H

IttDt 70 Clt. 
udsu a o f f l .  „ 1 zlr.

poleca

Główny skład nasionTeofila Łuckiego
we Lwowie plac Halicki l. 14,

P a s y  m a s z y n o w e  w różnych szeroko
ściach po m iernej cenie.

S u k n a  b e r n a r d y ń s k i e  i  b u n d y  d o  
p o d r ó ż y  w różnych wielkościach.

S k ó r y  różnych gatunków, 
l t o z o l i s ó w  i  l i k i e r ó w  z fabryki A l 

f r e d a  h r .  P o t o c k i e g o  u t r z y m u j e  
S k ł a d  k o m i s o w y .  2776 10—?

s a s k i c h  P o ń c z o c h  i  S z k a r -  
p e t e k  ,  oraz dziecinnych P o ń c z o 
s z e k  i N z k a r p e t c c z c k ,  a n g i e l 
s k i c h  P ł a s z c z ó w  o « l d e s z c z u .  
P l e d ó w ,  wełnianych i jedwabnych 
D e s z c z o c h r o i l ó w  , najnowszych 
K r a w a t e k .  M a n s z .c t ,  K o ł n i e 
r z y k ó w ,  S z e l e k  i S p i n e k  d o  

K o s z u l ,  poleca

h a n d e l  p łó c ie n
i gotowej bielizny

F. S. Bardasza
w e  L w o w ie ,

naprzeciw K atedry  pod liczbą 9. 
2764 6 - 6 R zep ęZakład i produkcja nasion

w „  ,  , . . (ścierniankę), nasienie długie i okrągłeJ .  B u ls le w ic z a  w  B o c i n  L  ,,ajiep8Zj U1 g a tu n k u , poleca handel
zaleca nasion 2956 2—2

nasienie Rzepy pastewnej __ •
ściernianki K a r o lin y  d sdsflp p

pod Wiosną,,
Główny R ynek Nr. 159 (39).

(Stoppelrlibensam en). 
1 zlr. w. a-

K w arta polskiej miary 
2765 14—15

P zjrewwoss-jc-» UMK..

C. k. uprz.

Rosa
Woda zwana

( R o s ó e  d e  B e a u t ó )  
służy do upiększenia tw arzy, usunięcia pie
gów, zgładzenie dziubów wskutek piegów 
pochodzących i spędzenia wszelkich jakich
kolwiek nieczystości skóry tak  na twarzy, 
jak  i na całym ciele. Szczegółowo zaś wy
g ładza zmarszczki, tak  przedwczesne jak  i 
w skutek wieku pochodzące. T a woda na- 
daje skórze miękkości, delikatności i poły
sku aksam itnego. Wynalazek ten, jako pierw
szy w kraju i najdoskonalszy utwór , przy 
chemicznym rozbiorze c. k. w ydziału lekar
skiego w W iedniu uznany, otrzym a! wy
łączny c. k. przywilej. 2759 7— 12 
Flaszeczka z instrukcją kosztuje 1 z łr . 3 0  c.

Dostać można we Lwowie w apt. pod 
srebrnym  orłem Z y g m u n t a  R u c k e r a .  
Odprzedającym opuszcza się stosowny rabat.

Wm KNAUST,
W i e n ,  Ł e o p o l d s t a d t ,

Miesbachgasse 15, gegeniiber d. kk. Augarten. 
28 M edaillen.

cocoCM

55ss
s
s
B#

Feuerspritzen a lle r Sorten, G artensprit- 
zen, G artenpum pen, Hydrophore oder 
W asserzubringer, Z en trifugalpum pen , 

Baupumpen, Brunnenpumoen, Bier- und 
W einpumpen etc. Schliiucho, Feuereimer

von Hanf, Leder oder Kautschuck, 
Feuerwehr-A usrustnngen.

Illu s tr ir te  Kataloge g ra tis  per Post.

we Lwowie, przy ulicy Kopernika l. 3 
utrzym u je najw iększy w ybór  

przeszło sto  instrum entów  z najlepszych fa
bryk wiedeńskich i zagranicznych, za gw aran
cją na 6 lat, opuszczając znaczny rab a t z cen

fabrycznych.
SKS^TuilzIeż wypożyczalnia.

Kupuje i przyjm uje w zamian używane in 
strum entu  jakoteż reparacje. 2985 1—7
L. 681.

K o n k u rs.
Celem stałego obsadzenia poMudy 

le k a r z a  n ile jH k le g o  przy Magi 
stracie w Gorlicach, z roczną płacą 210 
złr. w. a. rozpisuje się niniejszem kon
kurs.

Ubiegający się o tę posadę , zechcą 
podania swoje z dołączeniem dyplomu 
ze stopniem Dra medycyny i z dowo
dami władania językiem polskim, naj
dalej do dnia 30. sierpnia do Magi
stratu wnieść. 2986 1—3

Magistrat miasta Gorlice 
dnia 18. lipca 1873.

Niżej cen fabrycznych!!!
Z powodu ki l ic z ą c e g o  s ię  S e z o n u , z a rz ą d z a  s ię

wyprzedaż wszystkich towarów bławatnych
w Magazynie Zygmunta Steifa

u l ic a  J a g ie lo ń s k a  A r. 2 ,
a mianowicie: Matei je lekkie wełniane, Bareźe, Muszliny, Zakonety, 

Atłasin, Perkale, Batysty.
Gotowe Kostjumy damskie, 

n Suknie do prania,
„ „ do podróży,

Narzutki, Paltociki, Kaftaniki w różnych kolorach, 2921 6—?
Wetements,
Ubrania ranne, Płaszcze kąpielowe, Suknie odpasowane w pudelkach itp.

Zygmunt Steif.

Ekstrakt mięsny Towarzystwa Liebiga
z A F R Y -B E A T O N  (w p o lu d n . A m e r y c e ) .

Najwyższe wyszczególnienia na  wystawach

w Paryżu 1867, — Hawrze 1868, — Amsterdamie 1869, 
Moskwie 1872, — Lyonie 1872 i w Paryżu 1872.

L w i  V I I i P  U l W l W / l y ł l W  8lóJ w ni*°j »mie»zcz- ny podpis zaopatrzony, a na ety-
p i  c l »T t l / j l  yy j  kiecie nazwisko J . v. ŁieblW niebieskim wydrukowane pismem.

Najlepszą ochroną przeciw cholerze

iiifsfcja!
Ku temu duje się najlepiej zastosować zaprowadzony prawie 

przez wszystkie wiatize w Austrji w Niemczech

Proszek do odwietrzenia,
wydobyty z kopalń górniczych i hutniczych, przez A. Gerth 
w Merowitz pod Bllin w Czechach.

Proszek teu jest bezwonny, nie potrzebuje być roztworzo
nym, i uznany j st w skutkach szybko działającym, a 
przytem nadzwyczaj tani. Opakowany bywa w beczkach jako
też w skrzyniach po 2 funty wraz z opisem użycia

Poszukuje się odprzedających. 2990 i—i

Wystawa światowa 1873 .
Każdej Środy o 5tej godzinie 5 minut rano odchodzą pociągi 

wystawy światowej ze L w o w a  i kosztuje podróż r a z e m  z S d n io -  
w e m  ńNObnem p o m ie s z k a n ie m  i przewodnikiem z protekcyjuemi 
bonami — jak następuje:

I I I .  k lasa 1 osoba 45 złr. 84 ct.
„ „ 2 „ 75 „ 68 „ a zatem  od jednej osoby t y l k o  37 z łr . 84 cnt.
I I .  „ 1 „ 06 „ 78 „
n n 2 „ 97 n 56 „ a zatem od jednej osoby t y l k o  48 „ 78 „

W wymienionych poniżej stacjach kolei Karola Ludwika i Lwowsko-Czernio- 
■viccko-Jasskiej wydawane będą także bilety II. i III. klasy po następujących

nadzwyczajnie zniżonych cenach:

Tanie kufry podróżne.

JAKÓB WEIN
b zawiadam ia szanowną Publiczność, że fabrykę 
" (podróżnych kufrów znajdującą si» dotąd pod 

L. 1241. (Nr. 4 ulica K apitulna, przeniósł do kamienicy
(Nr. 14 ul. Kopernika (naprzeciw urzędu tele 
(graficznego). — W kamienicy wymienionej na 
(dole znajduje się również skład gotowych ku
frów w zap asie ; a zarazem przyjm uje zamó- 

Urząd gminny miastu Złoczowa roz-wienia listownie na ka fry  bez różnicy wiclko-
liisu ie  konkurs n a  DO łlillc | , u(i o .  ści tudzież zapewnia szybką reperację po cc- 
jdhU je kouk K V nach najuraiarkowanszych. 2900 2—2
m i  i c z e g o  n iie jw k ieg o , na rok pro-' J
wizorjcznie a potem stale, z roczną 
płacą 600 złr. i obowiązkiem pełnienia; 
robót technicznych a w razie potizeby 
pełnienia także robót kancelaryjnych: 
w ma ipulacji i koncepci t. PP. kom-( 
petenci tnają swoje podania zaopatrzone! | 
świadectwami wieku, uzdolnienia techni-i 
cznego, dotychczasowego zatrudnienia i 
moralności, przed upływem 6eiu tygodni 
od Igo ogłoszenia tego konkursu doi 
Rady miejskiej wnieść. 2983 i —3 

Z ło c z ó w  dnia 23. lipca 1873.

Konkurs.
Skład hartow ny u korespondentów T ow arzystw a:

J O S K F  V O I< 4 T  C o ,  A Y ic n , (zum  schwarzen Hund, Holien M arkt, No 1). 
K I .4 K Ś F K  .1  N O II .A , W i e n  S c I i o t l c n g a H g e  V r .  1 .

Dalej dostać można u Droguistów 2677 39—48
P U Z Ó L D T  A  SC N N , I ł r o g u i H i e u ,  W i e n ,
IŁ A A K F  I t lŁ U N O , l i r n g n i s t ,  W i e n ,  I t j io k e i - M t r a s s e  N o  1 .
A . A  K .  ( J A I I i . F i l ,  W i e n ,  W i e d e ń ,  I la n p łH t r n s H e  N o  1 .

Jakoteż we wszystkich większych aptekach, handlach korzeni i lelikatssów.

K n a i H karola BERck” Wien, I. Wolłzeile Nr. 6-8.
ekstraktu mięsnego Towarzystwa Liebiga w Londynie dla Austrji i Węgier.

We Lwowie do nabycia u O. T. Wincklera, A. Wernera, P. Mikolasoha, Z. Ruckera, G.Muilinga. 
i w aptece pod Opatrznością Jakóba Beisera.

F e n a  J a z d y :  C k. nprzyw il. kolej Karoia Ludwika
II. kl. W.kl.11 II. kl. III. kl.
zł.jct z l . |c t ||

z ł.|c t zi.jct
Bochni . . 19 52 13|O2|I Gródka . . . 31 36 ż0(89
Tarnowa . . 21 21 14 17 1 k i r o w a  . . 32 78 21 84
Dembicy . . 22 69 15(141 Złoczowa . . . 36 08 24:04
Rzeszowa . . 24 74 16(491 Tarnopola . . 38 86 25 90
Łańcuta . . 25 47 16 97[| Podwoioczysk . 41 10 27 40
Jarosław ia  . 26 98 17 98,1 Brodów . . . ,36 80 24 53
Przem yśl i . 28 51 19(00||

Dla szukających t y lk o  pomieszkania, wydawane
na 4 i 10 dni z niezwykłemi protekcyjnemi

4 dni 1 osoba 15 z ł r . ; 2 osoby 22 zlr.
8 „ 1 „ 48 „ 2 78 „

10 „ 1 „ 54 „ . 2 ” 85 „
P .z ijm u ją  się również zamó w iern a  na, pmnu

każdy pr/eciąg  izasu.

C. k. npr. kolej Lw.-Czern.-Jasska

Z kl.
zi-lct

III, kl, 
zł.jct

Filia, c. k. uprzywil. austr.

Borynicz . . 34
Stanisław ow a . 38
K o ło m y ji. . .  41
Czerniowiec . . 44
Hadikfalyy . . 47
Suczawy . . .  48

3 osoby 29 zlr. 
3 „ 108 „

23(28 
2592 
27 46 
29 56 
31 32 
32!32

8 ZAKŁAD B W A T I C Z N Y  8
w S a sso w ie ,

od 1. maja o tw arty  na lato, je s t zaopa
trzony w dobrą trak tjern ię  i wynajmuje 
dla gości kąpielowych na zamówienie j j  
listow ne, pó łkryty  nowy powóz zakła- “  

kolei w ----------“

dla handlu i przemysłu we Lwowie,
w y < I s ij e  o c l  1£5. s t y c z n i a  1 S 7 3  c .  z a c z a A A S z y

ASYGAATY RASOWE
5

dowy do 
z łr. 50 c t.

Złoczowie za cenę 2 
2761 12--19

Franciszek Medwey,
dyrektor zakładu.

procentowe za 8 dniowem wypowiedzeniem 
procentowe za 14 „

6 procentowe za 30 ,, 2715 4 - ?

:auia wszelkiego rodzaju i

fóslęgaraia F. H. ItaCłlTintA
jeneralna Ajencja dla Galicji i Bukowiny centralnego biura wystawy światowej 

d la przejazdu i m ieszkania w W iedniu, gdzie dost?.ć m ożna także wszelkie
2817 7—? plany i przewodniki W iednia i jego wystawy.

Zamówienia na pomieszkania przyjm ują także pp. W. G azda w Tarnowie, J  A. P e l-
(lar w Rzeszowie, Bracia J e le ń  w P rzem yślu , M a tk a  w Złoczow ie, Raal) w Grodze. 
(F. C zy llik  w Tarnopolu R osenheim  w Brodach, H. P ard in i w Gzerniowcach

HANDEL PAPIERURudolfa W issmiillera
U lic a  K o p e r n ik a  I. 4 .

otrzymał wielki zapas 2879 6—6
O b i ć  p o k o j o w y c h

i d ek o ra cy j su fito w y ch
z pierwszych fabryk krajowjch i zagranicznrch i sprzedaje takowe po 
cenach fabrycznych, oraz wyrabia na papierach i kopertach monogramy 
w kolorach, bilety wizytowe ś la minutę 100 sztuk po 50 c t., 60 ct. 

i wyżej i przyjmuje zamówienia na bilety litografowane.
W s z e lk ie  o b s t u l i in k i  z a m ie js c o w e  u s k u te c z n ia j ą  s ię  

o d w r o tn ą  p o c z tą .

Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan  Dobrzański. Z drukarni „Gazety Narodowej“ pod zarządein A. Skorla.
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